Nr 11 — 12 Listopad — Grudzień 1950 


ECHO 


DOMU MACIERZYSTEGO 


CÓREK MIŁOSIERDZIA 
SW. WINCENTEGO â PAULO 


NAKŁADEM SIÓSTR MIŁOSIERDZIA w POLSCE 


TRESC 


Dach nadprzyrodzony i towarzyszki Słowo od Przełożonych 
Konferencje o Wniebowzięciu Najśw, Maryi Panny 


Lista Drogich naszych Sióstr zmarłych w Pelsce w 1950 r. 


Za zezwoleniem Władzy Duchownej. 


D. Z, G. D w Sandomierzu. L-2-23009. Nr zam. 26. 25. V. 1951 r. 


Nakł. 350. 


ECHO DOMU MACIERZYSTEGO 


— R O A —_ — — ——— .——— ———— 


Ue DH ND HOT Fe ND Fe END PENN Fe ND HONDDU. 


Listopad — Grudzien 1950 r. 


SLOWO OD PRZELOZONYCH 


DUCH NADPRZYRODZONY I TOWARZYSZKI 


(Ciag dalszy) 


Miłość wzajemna 
Środki do dobrego jej praktykowania 


Przypomniawszy sobie pobudki, zdolne nas skłonić do 
pilnego starania się o zachowanie miłości wzajemnej między 
towarzyszkami, zobaczmy teraz środki, mogące nam do tego 
posłużyć. 

Podkreślę przede wszystkim 5 głównych: 

— mieć na pamięci, 

— czuwać nad sobą, 

— karcić się, 

— pracować nad tym, by być dobrą, 
— modlić sie. 


MIEĆ NA PAMIĘCI 


Przypominać sobie trzy zwłaszcza rzeczy: 


1. O słowie Boskiego Mistrza: 

„Miłujcie się wzajemnie, jak Ja was umiłowałem”. 
2. O tym drugim Jego słowie: 

„Jaką miarą mierzycie, taką wam odmierzono będzie”. 
3. O nazwie „Córki Miłosierdzia”, jaką nosicie. 
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„Miłujcie się wzajemnie, jak ja was umiłowałem!” 


Jak On nas umiłował? 

Wiemy to, a raczej nie, nie wiemy w zupełności i nigdy 
tego zgłębić nie zdołamy, bo miłość Boża jest nieskończona; 
ale już to, co nam jest wiadome z dowodów przez Niego nam 
danych, jakże to jest wymowne! 

Czymże byliśmy wobec Niego? Buntownikami, niewdzięcz- 
nikami, katami; winowajcami, w osobie naszego pierwszego 
ojca, przez grzech pierworodny, który skaził cały rodzaj ludzki; 
winniejszymi jeszcze, staliśmy się przez nasze osobiste, dobro- 
wolnie popełnione winy. 

Przypomnijmy sobie nędze, niewdzięczności, błędy prze- 
szłego naszego życia, które nas może tym winniejszymi czy- 
niły, im lepiej czułyśmy jak bardzo Bóg duszę naszą ukochał 
i jak hojnie obdarował ją swymi dobrodziejstwami. Przypom- 
nijimy sobie niedbalstwa, słabości, jakim może dotąd jeszcze 
ulegamy, nawet po szczególnym poświęceniu się na Jego służbę, 
po złożeniu Mu przyrzeczenia, że będziemy iść za Nim i „mi- 
łować Go więcej niż inni...” 

Bóg wiedział o tym wszystkim, aż do najmniejszego szcze- 
gółu, gdyż od wieków przewidział wszystkie nasze niewier- 
ności, wszystkie bunty, wszystkie nasze grzechy! Mimo to 
wszystko chciał nas ukochać i to w jakże przedziwny sposób! 

A przecież, nie potrzebując nic wynajdywać czy przesa- 
dzać, mógłby był tyle złego powiedzieć o nas Swemu Ojcu 
Niebieskiemu. Mógłby znaleźć tyle racji, by ściągnąć na nas 
wymiar jego sprawiedliwości... On zaś czyni przeciwnie, staje 
się nsszym Pośrednikiem u Ojca, błaga Jego nieskończone 
Miłosierdzie o litość i o przebaczenie! 

A miłość Jego nie w samych tylko słowach się okazuje, 
ale w czynach i to w jakże wspaniałych czynach! Ponieważ 
sprawiedliwość wymaga, by winny był ukarany, — bierze na 
siebie wszystkie nasze grzechy i stawia się jako winowajca 
na naszym miejscu, by nam oszczędzić karania, sam go podej- 
muje. Chociaż dług nasz mógłby był spłaconym zostać tań- 
szym kosztem, chcąc nam jednak lepiej okazać swoją niezmie- 
rzoną miłość, daje wszystko, co tylko dać może: swoje życie 
aż do ostatniej kropli krwil... 
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Czyni więcej jeszcze! Zostaje z nami aż do skończenia 
świata, nie przestaje oddawać nam swoje życie każdego dnia 
i kazdej chwili dnia w cudownej ofierze Mszy św., posuwa 
się aż do karmienia nas własnym ciałem i własną krwią swoją. 
W tym celu daje nam Hostię! A w tej Hostii, gdzie z miłości 
dla nas chciał się zamknąć, nie przestaje cudownie nas miło- 
wac! Jednak z głębi swego tabernakulum ileż to razy staje się 
zbolałym świadkiem nędz, słabości, grzechów tak boleśnie 
raniących Jego serce, tak ubliżających chwale Jego Ojca Nie- 
bieskiegol A czy nie widzi niekiedy tych nedz, słabości i grze- 
chów w życiu dusz Jemu poświęconych? Czy nie widzi ich 
takze w- naszym biednym życiu? A z tabernakulnm, jak nie- 
gdyś z Krzyża, broni przed swym Ojcem Niebieskim sprawy 
winowajców. Z tabernakulum jak z krzyża wznosi się nieustan- 
nie ta sama gorąca i błagalna modlitwa: „Ojcze odpuść im, 
bo nie wiedzą co czynią!” „Gdyby wiedzieli i rozumieli praw- 
dziwie kim jesteś, gdyby wiedzieli i rozumieli, jak jesteś 
dobry i godny miłości, nigdy nie pozwoliliby sobie tak Cię 
obrażać! Nie wiedzą, Ojcze! Miej litość nad nimi!” 

W tym postępowaniu Jezusa, w tej Jego miłości, dobroci 
wyrozumiałości, miłosierdziu, w tej Jego gotowości na zno- 
szenie naszych nędz i przebaczenia wszystkiego, jakaż wielka 
jest dla nas naukal 

Dla nas, tak wymagających w swych urojonych prawach, 
tak surowych względem bliźniego, tak skorych do urazania 
się byle słowem lub postępowaniem nieco szorstkim, tak wra- 
zliwych na najlzejsze sprzeciwianie się, tak łatwo się unoszą- 
cych za najmniejszą doznaną obrazę, tak skłonnych do cho- 
wania urazy, a nawet szukania sposobu zemszczenia się na 
tych, którzy choć trochę dotknęli naszą miłość własną. Dla 
nas tak pohopnych do mówienia żle o bliźnim lub do dzia- 
łania na jego szkodę, nawet gdy chodzi o członka własnej 
naszej rodziny zakonnej; tak łatwo podkreślamy jego nędze, 
rozglaszamy jego upadki, opowiadamy na prawo i na lewo 
jego uchybienia prawdziwe... lub urojone, obniżamy jego opinię, 
szkodzimy najdroższym dla niego sprawom. 

Och! tak jest, gdybyśmy umieli często przypominać so- 
bie słowa Boskiego Mistrza i Jego miłość tak cierpliwą, tak 
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wyrozumiałą, tak miłosierną, jaką On nam okazał; gdybyśmy 
umieli słuchać Go powtarzającego nam: „Miłujcie się wzajem- 
nie jak ja was umiłowałem”, gdybyśmy umieli rozważać te 
słowa jako testament Tego, któremu ślubujemy miłość ponad 
wszystko i gdybyśmy szczerze chcieli naśladować Go jak naj- 
doskonalej; gdybyśmy umieli przyzwyczaić się do powtarza- 
nia sobie tych słów Zbawiciela w ciągu dnia, w głębi serca, 
to zdaje mi się, że miłość wzajemna byłaby nam daleko łat- 
wiejsza. Wtedy, choćby nawet skażona natura nagliła nas do 
wypowiedzenia słów gorzkich, do odpowiedzi zbyt żywych, 
do postępowania niegrzecznego lub do szukania zemsty, jed- 
nym słowem do jakiegokolwiek uchybienia przeciw miłości, 
to wzruszające polecenie Boskiego Zbawiciela, przychodząc 
nam na pamięć, mogłoby nas powstrzymać i dopomóc nam, 
choćby kosztem największych wysiłków, do pozostania peł- 
nymi miłości. 


„Jaką miarą mierzycie, taką wam odmierzono będzie”. 


Oto jedno jeszcze słowo, które, jak mi się zdaje, zdolne 
jest pobudzić nas do poważnego rozwazania i zachęcić do 
przepojenia doskonałą miłością naszego zachowania się wzglę- 
dem towarzyszek. 

Rzeczywiście, jest to rzecz bezwzględnie pewna, ze przyj- 
dzie dzień, a może już niezadługo, gdy trzeba nam będzie 
stanąć przed Najwyższym Sędzią i zdać rachunek z całego 
zycia. Biedne życie, umiejmy tó uznać w pokorze, pełne nędz 
i to może ciężkich, wielkich nedz! Otóż Zbawiciel nas zapew- 
nia, — a słowo Jego jest nieomylne — że w dniu Sądu będzie 
do nas zastosowana taka miara, jaką posługiwałyśmy się 
względem bliźnich w czasie życia naszego na ziemi. 

A więc, jeżeli względem najbliższego nam bliźniego, tj. 
naszych towarzyszek, które winnyśmy otaczać najdelikatniej- 
szą miłością, używamy miary skąpej, ciasnej, surowej, nielito- 
Sciwej; jeżeli czyny ich i postępowanie tłumaczymy bez wy- 
rozumienia, sądząc może jedynie z pozorów często omylnych, 
jezeli pozwalamy sobie ganić ich, krytykować, potępiać, jeżeli 
przyjmujemy bez kontroli wszelkie nieprzychylne o nich opo- 
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wiadania, wierzymy tym plotkom i dajemy to odczuć okazu- 
jąc potem mniej szacunku, zaufania, miłości; jeżeli zamiast 
zamilczeć lub pokryć delikatnie nędze, jakie u nich stwierdzi- 
my, my je podkreślamy, dajemy poznać innym, może nawet 
rozgłaszamy na wszystkie strony, szkodząc ich dobrej sławie, 
jeżeli nie opanowując dostatecznie swego zdenerwowania 
wypowiadamy przykre słowa lub zachowujemy się niegrzecz- 
nie, jeżeli ulegając antypatii czy niechęci okazujemy się wzgle- 
dem nich zimne, obojętne, wyniosłe, może nawet przykre 
i dokuczliwe, jednym słowem, jezeli zamiast pracować nie- 
strudzenie nad tym, by panowała miła, serdeczna, ducha 
podnosząca miłość, jesteśmy narzędziem nieporozumień, nie- 
zgody, rozdwojenia, jakież niebezpieczeństwo grozi nam na 
dzień obrachunku, oczekiwać możemy surowego przyjęcia ze 
strony Najwyższego Sędziego, który użyje względem nas 
„takiej samej miary...” — „Byłaś ostrzeżona, że użyję twojej 
miary. Powinnaś była tę miarę uczynić szeroką, wspaniało- 
myślną, wyrozumiałą, miłosierną, dla najblizszego bliżniego, 
tj. dla twoich towarzyszek. Ty jednak wolałaś używać miary 
skąpej, ciasnej, zatem stosownie do mego zobowiązania, któ- 
remu będę wiernym, użyję takiej samej miary względem cie- 
bie!” Ach! moje najmilsze Siostry, jeżeli pomimo ufności 
w miłosierdzie Boże, mamy tyle powodów, może niestety! 
słusznych, do obawiania się Boskiej sprawiedliwości, co bę- 
dzie, o wielki Boże! jeśli nie umiemy w ciągu życia czynić 
potrzebnych wysiłków dla wspaniałomyślnego praktykowania 
miłości, ujrzymy sprawiedliwość względem nas równiez suro- 
wą, nielitościwą, bez wyrozumienia, bez miłosierdzia. 
Przeciwnie zaś, jeżeli w naszych stosunkach z bliźnim, 
a w szczególności z naszymi towarzyszkami, używałyśmy 
miary szerokiej, obfitej, pełnej dobroci, wyrozumiałości, prze- 
baczenia, jednym słowem Miłości, tę samą też miarę użyje 
względem nas Najwyższy Sędzia. A tej pobłażliwości, miło- 
sierdzia i przebaczenia tak bardzo wtedy będziemy potrzebo- 
wały! Gdy czasem zwrócimy na siebie baczniejszą uwagę 
i głębiej wnikniemy w swą duszę, z okazji np. rekolekcji, gdy 
przesunie się przed naszymi oczami film przeszłego życia 
naszego z jego niedbalstwami, słabościami, nędzami, może 
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wówczas ogarnia nas lęk i zapytujemy siebie, jakie też czeka 
nas przyjęcie w górze, gdy przyjdzie dla nas dzień najwyż- 
szego obrachunku. Odpowiedź łatwa. Zawiera się w nieomyl- 
nych słowach Boskiego Mistrza: „Jaką miarą mierzycie, taką 
wam odmierzono będzie”. Jeżeli w naszym postępowaniu 
względem bliźniego, szczególnie względem naszych towarzy- 
szek, staramy się być dobrymi, wyrozumiałymi, ofiarnymi, 
jednym słowem prawdziwie pełnymi miłości, to możemy, a na- 
wet powinnyśmy mieć dobrą, mocną nadzieję. Najwyższy 
Sędzia tak się do nas odniesie, jak my się odnosimy do 
do bliźnich; On również okaże nam serce pełne dobroci, 
wyrozumiałości, miłosierdzia i przebaczenia. 

Tak jest, w tym wspomnieniu, w tej myśli, w tej pew- 
ności, jakaż cenna przeciwwaga do oparcia się wszystkim 
nieszczęsnym skłonnościom przeciwnym miłości: Jakiż to nie- 
ustanny bodziec do jak najwspaniałomyślniejszego praktyko- 
wania tej cnotyl Jeżeli za każdym razem, gdy obawiamy się 
uchybić z powodu naszego złego usposobienia, gdy czujemy 
się skłonne do ganienia, krytykowania, potępiania, ubliżania 
dobrej sławie której z towarzyszek, do okazywania się wzglę- 
dem nich zimnymi, obojętnymi, a tym bardziej twardymi, su- 
rowymi do uczynienia im jakiejkolwiek przykrości, powtórzmy 
sobie w głębi duszy: „Taką samą miarą”! „W dniu Sądu Pan 
Bóg użyje względem mnie takiej samej miary, jakiej używa- 
łam względem innych...”, zdaje mi się, że wówczas szybko 
opanujemy poruszenia natury, zwyciężymy je i zastąpimy 
przeciwnymi uczuciami, tj. dobrocią, słodyczą, cierpliwością, 
miłosierdziem i gotowością przebaczenia. 


Wasze imię „Córek Miłosierdzia”. 


Jak wiecie, jest to wielką pobudką, podkreśloną przez 
wasze Św. Reguły w pierwszych słowach V-go rozdziału, 
w którym jest mowa „o miłości i jedności” mającej panować 
między wami. | 

„Często rozmyślać będą nad nazwą Córek Miłosierdzia, 
którą nosić mają zaszczyt i starać się będą stać się godnymi 
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tej nazwy przez prawdziwą i szczerą miłość Boga i bliźniego. 
Nadewszystko zaś kochać się i szanować będą wzajemnie, jako 
' Siostry... i dołożą wszelkiego starania dla zachowania między 
sobą doskonałej jedności”. 

„Córki Miłosierdzia!” Imię to, jak łatwo pojąć, nie na to 
tylko jest postanowione, aby je nosić, ale trzeba przede- 
wszystkim nim żyć. Nie jest ono tytułem honorowym, któryby 
można nosić z upodobaniem i dumą, i nim się podpisywać, 
nie jest ono tylko cenną etykietą na to przeznaczoną, by na 
nas ściągać uwagę i szacunek ludzi, ono jest przedewszystkim 
hasłem, programem, dewizą, którą należy się przejąć i nią 
ożywić całe nasze postępowanie. 

Św. Założyciel lubił powracać do tej myśli i kładł na 
nią szczególny nacisk: 

„Habit nie czyni mnicha i was nie suknia czyni Córkami 
Miłosierdzia... Po tym poznają, że jesteście prawdziwymi Cćrka- 
mi Miłosierdzia, jeśli będziecie się wzajemnie miłowały. Jeżeli 
nie macie tej miłości, nie możecie być Córkami „Miłosierdzia, 
macie tylko ich imię i suknię! Tak jest, moje Siostry, trzeba, 
żebyście to wiedziały, że Córka Miłosierdzia, która źle żyje ze 
swoją Siostrą, zasmuca ją, przywodzi do gniewu, nie jest już 
Córką Miłosierdzia”. 

Jakaż byłaby to sprzeczność nazywać się Córką Miłosier- 
dzia, być przez wszystkich za taką uznaną i uważaną, a w rze- 
czywistości, w praktyce codziennego życia i właśnie dla tych, 
które mają najwięcej prawa do tej miłości, być córkami nie- 
porozumień, rozdwojenia, niezgody. Nazywać się i być uwa- 
żaną przez wszystkich za „córkę Boga”, a w rzeczywistości 
być raczej „córką szatana”! 

Być „Córką Miłosierdzia”, a mówić zle o bliźnich, a prze- 
de wszystkim o swym pierwszym bliźnim: o swych towarzy- 
szkach, swych „siostrach”. 

Być „Córką Miłosierdzia”, a z przyjemnością podnosić 
słabości, nędze, braki, lub nawet rzeczywiste winy swych 
towarzyszek. 

Być „Córką Miłosierdzia”, a roznosić na prawo i lewo 
co się wie, lub co się słyszało o nich niekorzystnego. 
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Być „Córką Miłosierdzia”, a starać się przez niepotrzebne 
donosy, często tendencyjne, a może nawet kłamliwe, psuć 
opinię towarzyszce u Siostry Służebnej, u innej towarzyszki, 
co gorzej może u osób świeckich. 

Być „Córką Miłosierdzia”, a przez uwagi przykre, twarde, 
upokarzające, wyrządzać przykrość swym „siostrom”. 

Być „Córką Miłosierdzia”, a przez swe postępowanie nie- 
grzeczne, przez obejście raniące, miny pogardliwe i dumne, 
czynić im życie przykrym, a powołanie bolesnym. 

Jednym słowem, być „Córką Miłosierdzia”, a uchybiać 
miłosierdziu i miłości względem tych, które mamy obowiązek 
miłować ponad wszystkich innych, nie jestże to prawdziwie 
zapierać się swego powołania, wyrządzać obelgę kornetowi, 
przynosić wstyd św. Wincentemu. Nie jestże to wyrzekać się 
i zaprzeczać swej nazwie Córek Miłosierdzia? 


I któraż z Córek Miłosierdzia byłaby tak nielogiczna, tak 
nierozsądna, tak mało szanująca swoje powołanie i siebie samą, 
by mogła świadomie, swobodnym sercem żyć w takiej sprzecz- 
ności? 

Toteż jestem mocno przekonany, że Córka Miłosierdzia 
czując się w taki czy inny sposób narażoną na uchybienie 
miłości, gdyby umiała wspomnieć sobie na piękne imię, jakie 
nosi i obowiązki z niego wypływające; jeżeli będąc kuszoną 
mówić coś złego o swojej towarzyszce lub uczynić jej przy- 
krość, umiała sobie powiedzieć: „Jestem Córką Miłosierdzia 
i jeśli ulegnę pokusie, będę tylko „szkieletem” lub „widmem” 
Córki Miłosierdzia i ani Bóg, ani św. Wincenty nie uznają 
mnie za swą córkę”, nigdy nie dałaby się uwieść, ale prze- 
£giwnie, w pamięci na swoją nazwę, znalazłaby zawsze siłę do 
oparcia się zwycięzko podszeptom skażonej natury. 


(c. d. n.) Paweł Castalin, Dyrektor. 
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Konferencje o Wniebowzieciu Najświętsżej 
Maryi Panny. 


(Ks. Bonjean). 


Moje drogie Siostry! Pomiędzy pobudkami, które, że tak 
powiem, skłoniły Boga do uwielbienia Marii, jak to uczynił 
przez Jej Wniebowsięcie, są dwie, nad którymi chciałbym się 
zatrzymać tego wieczora, ponieważ one sg zasadnicze i najbar- 
dziej zdolne do zwiększenia naszego poważania i czci dla Najśw. 
Panny. Pierwszą jest, że Ona jest „Matką Boga”, drugą, że 
jest „Świętą Matką Boga”. Oto dwie myśli, które będą przed- 
miotem tej konferencji. Niech Najśw. Dziewica Maria, którą 
pobożnie wzywamy w tym nam pobłogosławi! 

Święta Mario, Matko Boża, módl się za nami! 


Matka Boga. 


Przenieśmy się myślą do chwili błogosławionej, w której 
Maria została Matką 'Bożą, do tak wzruszającej sceny Zwia- 
stowania. Znaną nam jest opowieść ewangeliczna. „W sześć 
miesięcy po poczęciu św. Jana Chrzciciela, Archanioł Gabriel, 
który już był zwiastunem tej pierwszej radości, był posłany 
od Boga do Nazaret, do Panny, której imię było Maria...” 
Wypełnienie czasów, jak mówi św. Paweł, t. j. godzina, w któ- 
rej miały się spełnić wielkie zamiary Boże, nadeszła; ta, którą 
On przed wiekami wybrał. jako jedyne narzędzie do spełnie- 
nia tych zamiarów, jest już przygotowana. Pokorna, nisko 
o sobie rozumiejąca, czystsza od Anioła, który jest do Niej 
posłany, godną jest posłannictwa od swego Boga. 

I Anioł staje przed Nią, rozpoczyna pochwałę, jaka od- 
tąd już nigdy słyszaną nie będzie ani na ziemi, ani w niebie: 
„Bądź pozdrowiona, łaski pełna, Pan z Tobą...” Zdziwiona jest 
w swej skromności Maria, zastanawia Ja to pozdrowienie, tak 
pochlebne; lecz Anioł Ją uspokaja: „Nie bój się, Mario, albo- 
wiem znalazłaś łaskę u Boga”, to znaczy, Tyś jest przedmio- 
tem, przedmiotem jedynym Jego upodobania; „oto poczniesz 
i porodzisz Syna i nazwiesz imię Jego Jezus. Ten będzie 
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wielkim i będzie zwan Synem Najwyższego”. Maria jeszcze 
się trwoży: czy ta zapowiedz da się pogodzić z dziewictwem, 
które tak stanowczo postanowiła zachować, a tym samym, 
czy to od Boga pochodzi” Znów tedy Anioł uspokaja jej 
bojazn. Wszystko będzie czyste i święte w tym poczęciu 
i porodzeniu; to Bóg sam, to Duch Święty cudownie utworzy 
z jej dziewiczego ciała Tego, któremu z tego tytułu całko- 
wicie przysługiwać będzie miano Syna Bożego. 

Anioł wypełnił swe posłannictwo. Bóg przez niego dał 
poznać swą wolę. Czegóż brak zatem? Brakuje wiele! Trzeba, 
by Maria przyjęła to polecenie Boże. Oto, jak Bóg poważa 
swobodę ludzką. Wszechmocny, mógłby przymusić człowieka 
do wykonania Jego zamiarów, ale On chce uzależnić od na- 
szej dobrowolnej zgody to, czego od nas żąda. W tym wy- 
padku nie odstępuje od tej linii postępowania, nie narzuca 
Marii swych zamiarów, proponuje i czeka. 

W skromnym domku nazaretańskim upływają Se dy 
brzemienne wzruszeniem. Przedwieczna wola Boga co do wcie- 
lenia Jego Syna, co do zbawienia ludzi, co do samej Marii, 
wszystko to w pewnym wzgledzie pozostawione jest dobrej 
woli tej młodziutkiej dzieweczki; uzależnia od Jej decyzji. 
Można powiedzieć, że Bóg i całe stworzenie zdani są na Jej 
łaskę. Gdyby Ona odmówiła przez egoizm, przez małodusz- 
ność, przez bojazn... Co za strata dla chwały Bożej, dla grze- 
sznej ludzkości oczekującej Zbawiciela, dla samej Marii! Tak, 
gdyby odmówiła... 

Lecz nie! Maria nie uchyla się, tak jest prosta i zdana 
na wolę Bożą, że nawet przez chwilę nie myśli o odmowie. 
Pełna prostoty, nie myśli o sobie, nie zwraca uwagi ani na 
zaszczyt, jaki Jej to macierzyństwo przyniesie, ani na cierpie- 
nia, które z tego dla Niej wynikną. Nie! Tak, jak przy pierw- 
szym obudzeniu rozumu oddała się Bogu z zapomnieniem 
o sobie raz na zawsze, tak samo iteraz. We własnych oczach 
Ona nic nie znaczy, jedno tylko ma dla Niej wartość: Bóg 
i Jego święta wola. Wola ta obecnie jest wyraźna; Dziewica 
wymawia jedno tylko słowo, ale doniosłe, a zarazem bardzo 
proste, najmilsze, jakie można wymówić do Boga: „Tak”, mój 
Boże, niech się tak staniel” 
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Ach! moje Siostry, jakże Maria jest godną podziwu, jak 
miłą w tej błogosławionej chwili, w tym tak prostym, tak do- 
skonałym, tak pokornym zdaniu się na wolę Bogal A mówiąc 
nawiasem, jakiż to wzór dla nas! My również mamy swoje 
zwiastowania; oczywiście nie mają one Tak wyjątkowego zna- 
czenia, jak Zwiastowanie Marii, niemniej jednak dla nas i dla 
drugich są nader korzystne! My mieliśmy również zwiastowa- 
nie naszego powołania i jakże jesteśmy szczęśliwi, żeśmy mu 
odpowiedzieli szlachetnie: Tak! Lecz i teraz codziennie Bóg 
żąda od nas jakiegoś zgodzenia się na Jego życzenia, na Jego 
zamiary. Niestety! zbyt często może odbiera od nas „nie”. 
Niechze przykład i pomoc Marii uczynią nas troskliwszymi, 
by Mu odpowiadać żarliwym „tak” i dozwolic .spełnić Jego 
zamiary w nas i przez nas. 

„Nikt nie wie, mówi Ojciec de Ravignan, co Bóg uczy- 
niłby z duszy, gdyby Mu działać dozwoliła”. 


Doświadczylibyśmy tego na sobie, gdybyśmy byli wierni; 
możemy to doskonale stwierdzić na Najśw. Pannie. 


Zaledwie bowiem wyrzekła swoje wzniosłe „Tak”,a oto 
Niebo się otwiera, Słowo Przedwieczne, Syn Ojca Niebieskiego 
zstępuje i, stając się ciałem w Niej i przez Nią, poświęca Ja 
na wieki na swą Matkę, spełniając tym sposobem w swym 
wybranym stworzeniu wielkie rzeczy, które Ona sama wyśpie- 
wała: „Fecit mihi magna, qui potens est”, nadając Jej godność, 
z którą nic w Niebie, ani na ziemi porównać się nie może, 
godność zdumiewającą Matki Boga. 

Istotnie, moje drogie Siostry, nie czuję się zdolnym— 
i żaden człowiek nie jest w stanie dać wam do zrozumienia 
wielkości tego tytułu Matki Boga, udzielonego Maryi. Jedynie 
Duch Święty, gdy Go pobożnie wezwiemy i z uwagą na 
modlitwie słuchać będziemy, może nam coś z tego objawić. 
Aby zrozumieć, kim jest Matka, trzebaby zrozumieć, kim jest 
Syn, zrozumieć, kim jest Bóg, a Bóg pod każdym względem 
nieskończenie nas przewyższa, 

Łatwiejszym jest porównanie pomiędzy kroplą wody 
a morzem, niżeli pomiedzy nami a Bogiem. Morze, w istocie 
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składa się z mnóstwa kropel wody, do niego podobnych, 
podczas, gdy Bóg całkowicie jest od nas odrębnym i innej 
natury. | tak, gdy użyjemy, mowiąc o Nim, najwspanialszych 
określeń: Stwórca, Przedwieczny, Nieskończony, Miłość... 
będzie to zaledwie bełkotaniem dziecka. Cóż może wiedzieć 
o Oceanie owad, co brzęczy na jego powierzchni? Głębokość, 
jego obszar są dlań nieuchwytne. Tak się ma z nami wobec 
Boga. Jest On zbyt wysoko ponad nami, jest On przepaścią 
niezgłębioną cudów i, według słów wyrzeczonych przez Pana 
naszego do jednej świętej: „On jest Tym, który jest, a my 
jesteśmy tymi, co nie są”. 

A więc! Tej to Istoty, która, gdyby nie była Miłością, 
budziłaby przerażenie z powodu swej wielkości, ta słaba dzie- 
weczka, która przed chwilą otrzymała poselstwo Anioła, ta 
dzieweczka, równa nam naturą, oprócz grzechu, we wszystkim 
do nas podobna, będąca, jak my, samą nicością wobec Boga, 
ta dzieweczka jest Jego Matką, Matką Bożą! Jego prawdziwą . 
Matką, która Go porodziła, oczywiście, nie w Jego Bóstwie, 
lecz w Jego ludzkiej naturze, którą On w Niej połączył 
ze swym Bóstwem, i co według najściślejszego określenia, jest 
naturą ludzką Słowa, naturą ludzką Boga. 

Może Ona, bez świętokradzkiego przywłaszczenia, zwra- 
cając się do Słowa Wcielonego, zapożyczyć własnych słów 
Boga Ojca i wraz z Nim wyrzec: „Tyś moim Synem, jam Cię 
dziś zrodziła!” I Bóg stał się człowiekiem, Bóg prawdziwy 
z Boga prawdziwego, uznał Ją w rzeczywistości za swą Matkę 
i, jako taką. Ja traktuje na ziemi i w niebie, szanując Ją, ota- 
czając miłością. A wreszcie Wniebowzięcie czymże jest, jeśli 
nie objawem najwyższym synowskiej jego miłości? 

Niewiasta, jedyne stworzenie, które, wedle wyrażenia 
św. Tomasza, jednego z najsurowszych teologów, weszła w tej 
tajemnicy „w pokrewieństwo” z Bogiem. Tak, jak niewiasta 
przez zamążpójście wchodzi istotnie do rodziny swego mał- 
żonka, tak samo Maria z tą chwilą staje się ukochaną córką 
Ojca, który oddaje Jej swego Syna, Matką Syna, Oblubienicą 
Ducha Świętego, wreszcie jedyną niewiastą, do której z całą 
prawdą, miłością i czułością Słowo wcielone wyrzekło „Mamo”. 
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Swieta Matka Boga. 


Jednakże, jak świadczy Ewanglia, ten tytuł chwalebny 
nie przyniósłby pożytku, gdyby Ona tylko materialnie, jakoby 
mechanicznie, pośredniczyła w tajemnicy Wcielenia. Nie wy- 
starczało, by została Matką Bożą, potrzeba było, aby podnie- 
siona do wysokości tego zadania, była godną Matką Boga, 
t. zn, by była świętą w stopniu najwyższym, Ona nią była 
i z powodu przywileju swego Niepokalanego Poczęcia i z po- 
wodu niezrównanych łask, otrzymanych w ciągu swego życia 
oraz przez wierne odpowiadanie tym wszystkim darom cu- 
downym. 

Przede wszystkim, świętość Je] miała początek w Jej 
Niepokalanym Poczęciu. Przeniesiona następnie w ramy bo- 
skiego macierzyństwa, zrozumiałą jest sama z siebie i jakby 
się narzuca. Co? czyżby to stworzenie, wybrane ponad wszyst- 
kie inne, mogło, choćby przez jedną chwilę, nawet nie z wła- 
snej winy, być splamionem przez zetknięcie się ze złem? Za- 
chowaj, Boże! Oblubienica Boga trzykroć Świętego, Matka 
Baranka bez grzechu, Świątynia wybrana Ducha Świętego, 
Niepokalana w swym poczęciu, czyliż nie powinna być wolną 
od zmazy, wolną od grzechu? 


Bez grzechu, niepokalana, — taką Ona była! Sama nam 
to oświadczyła w tym sanktuarium; Kościół to ogłosił, a Maria 
ukazała się w Lourdes, by to potwierdzić: „Ja jestem Niepo- 
kalane Poczęcie”. 

„O! jak jest czystą Dziewica naszego Medalika! jakże jest 
piękną! jak godną naszej miłości! My sami, chociaż, jakby 
przez mgłę, oglądamy Jej piękność, jesteśmy nią zachwyceni; 
św. Katarzyna Laboure na jej widok uniesiona zachwytem, 
woła: „Piękna najwyzszą pięknością”! Ale cóż powiedzieć 
o Bogu, którego wzrok sięga do głębi tej duszy błogosławio- 
nej, który ją ogląda w całej jej promieniejącej świętości 
i z upodobaniem bez granic przegląda się w Niej, widząc 
najdoskonalsze (poza świętością duszy Jezusa) odbicie swych 
Boskich doskonałości? W oczach Jego jest Ona stworzeniem 
ludzkim doskonałym, bez winy, bez skazy. Wszystkie inne 
stworzenia mają braki, niektórzy małe, większość wielkie, 
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wszyscy jednak mają jakieś wady, co najmniej skazy; Maria 
jedynie w pełni wzrok Jego raduje: jest samą pięknością 
i niewinnością! 

I to właśnie napełnia radością serce Najśw. Dziewicy. 
Z tego przywileju, tak dla Niej drogiego. Ona się nie pyszni, 
jak próżna panna w piękny strój przybrana, niel Ona nie 
patrzy nigdy na siebie! ale, jako dusza bardzo święta, doznaje 
niewymownego szczęścia na myśl, że zawsze i w całej pełni 
radowała serce Boga i że On, znużony niezliczonymi grzecha- 
mi ludzkości, może przynajmniej wzrok swój zatrzymać na. 
krainie czystości, którą Ona sama jedna przedstawia. 

A Niepokalane Poczęcie jest początkową, pierwszą łaską, 
daną Mariil Wprawdzie łaską olśniewającą, lecz łaską na kształt 
jutrzenki, która będzie się rozszerzać aż do pełnego południa 
Wniebowzięcia. Na drodze postępu w tej świetności Wciele- 
nie zaznacza moment uprzywilejowany. 

Istotnie zastanówmy się nad tym, że gdy Duch Święty 
zstąpił do duszy Marii, by uformować ciało Jezusa, jednoczes- 
nie napełnił łaskami tę Oblubienicę Boską. Skoro kapłan przy 
swych święceniach tyle łask otrzymuje, by mógł stanąć na 
wysokości misji, do której Bóg go od dawna przygotowywał, 
cóż powiedzieć o Marii w jej poświęceniu na Matkę Boga, 
o czym zadecydowało Zwiastowanie? A w następnych dniach 
i miesiącach? Jeśli właściwym skutkiem Komunii św. jest 
przemiana duszy godnie komunikującej w Pana naszego przez 
udzielanie Jego cnót, czyliż mogła być komunia bardziej 
serdeczna, dłużej trwająca, bardziej godna podziwu w wyko- 
rzystaniu jej skutków, jak ten długi dziewięciomiesięczny okres 
brzemienności, a następnie, jak to wspólne pożycie w ciągu 
lat trzydziestu? Jaki cudowny rozkwit, dosłownie niepojęty 
świętości Marii! 

Dodać jeszcze należy, że wszystkie te dary Boże wyko- 
rzystane były przez Marię z przecudowną i stałą wiernością. 
Ona to jest tą „dobrą ziemią”, na której nasienie setny plon 
przynosi. Podziwialiśmy Ją w tajemnicy Zwiastowania; nale- 
żałoby w ten sam sposób zastanowić się nad całym Jej życiem. 
„Panna wierna”, nigdy najmniejszym cieniem winy nie zasmu- 
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ciła Ducha Świetego, przeciwnie, radowała Go najbaczniej- 
szym i najwspaniałomyślniejszym posłuszeństwem. 

Z tego to podziwu godnego powiązania najwznioslejszych 
łask Bożych i z doskonałego im odpowiadania ze strony 
Najśw. Dziewicy powstało olśniewające arcydzieło w porząd- 
ku nadprzyrodzonym i Ojciec Św. Pius IX mógł ogłosić bullę 
o Jej Niepokalanym Poczęciu: „Trójca Przenajświętsza uboga- 
ciła Maryję tyloma łaskami, że po Bogu nie można sobie wy- 
obrazić większej świętości Maryi i ze żaden inny rozum, tylko 
rozum Boży ogarnia Jej wielkość”. 

Unizmy się, moje Siostry, przed tym dogmatem i za- 
drzyjmy z radości na myśl, ze Matka nasza jest tak piękna, 
że ani ludzie, choćby posiadali geniusz św. Tomasza, ani 
Aniołowie o tak przenikliwym wzroku, ani żadne stworzenie 
nie jest w stanie pojąć całkowicie tej piękności, jedynie Bóg, 
który Ją stworzył i napełnił swymi darami, ogarnia Jej wielkość. 


Wniebowzięcie. 


Skoro przejmiemy się bardzo wielkością Maryi, Matki 
Boga, Jej świętością, jako Niepokalanej i Panny wiernej, wów- 
czas Jej Wniebowzięcie będzie w naszym przekonaniu aktem 
bożym, cale naturalnym i w najwyższym stopniu właściwym. 

To ciało, tak subtelnie dziewicze, nie mogło ulec losowi 
naszego ciała, podległego zmysłowości. Ta, która zachowaną 
była od zepsucia grzechu pierworodnego, musiała być rów- 
nież zachowaną od zepsucia grobowego, smutnego następstwa 
grzechu. Ale przede wszystkim, ten cenny, Święty przybytek, 
w którym Syn Boży stał się człowiekiem, to ciało, z którego 
On wziął swoje ciało, nie mogło być pogrzebane w ziemi, 
podczas, gdy jego owoc błogosławiony króluje w Niebie, 
i jeden z pobożnych doktorów słusznie powiedział, że Pan 
nasz nie uważałby się za całkowicie zmartwychwstałego, gdy- 
by nie wskrzesił również Tej, której był dziecięciem i której 
rysy na sobie nosił. 

Nie mówię dzisiaj jeszcze o tym, że ogromne zasługi 
Maryi ściągnęły chwałę na Jej duszę, powiemy o tym obszer- 
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niej jutro. Ale, krótko mówiąc, czy to nie jest widocznym, że 
Jej świętość, ponad wszelką inną świętość stworzona, wyma- 
gała odpowiedniego uwielbienia, t. zn. ponadto wszystko, czym 
cieszą się inni wybrani i sami Aniołowie? 


Wniosek praktyczny. 


Na tym kończymy rozważanie nad wyjątkową wielkością 
macierzyństwa bożego i świętością Maryi, które były podstawą 
Jej Wniebowzięcia. Kiedy nad tym się zastanawiałem, by wam 
to przedstawić, chwilowo doznałem obawy, bym nie zasłużył 
na zarzut św. Teresy od Dzieciątka jezus pod adresem ka- 
znodziejów. „Powinniby, mówiła ona, pobudzać nie tyle do 
uwielbienia Maryi, ile do Jej ukochania”, a dzisiaj mówiliśmy 
wyłącznie o tym, co Ja czyni godną uwielbienia. Jednocześnie 
jednak nasuwa mi się uwaga, że sama Jej godność i Jej do- 
skonałość czynią Ja w najwyższym stopniu godną miłości, 
zwłaszcza, gdy pomyślimy, że mimo tej najwyższej godności, 
do której jest podniesiona, mimo świętości, jaką jest przy- 
odziana. w sercu swym pozostaje pełną prostoty, pełną do- 
broci, bardzo nam bliską. 


Możnaby powiedzieć, że ze swego Niepokalanego Po- 
częcia korzysta tylko w tym celu, by mogła odczuć boleśniej 
nędzę tych, co zbrukani są grzechem. 

W istocie Jej niewinność żywiej daje Jej poznać brzy- 
dotę grzechu oraz nieszczęście tych, co nim są dotknięci. 
l oto dlaczego, przez jakąś, aczkolwiek bożą, sprzeczność, 
którą Kościół potwierdza. Ona, cale czysta, jest „Ucieczką 
grzeszników”, a więc ucieczką dla nas wszystkich, albowiem 
mówimy: „Módl się za nami grzesznymi” (obyśmy to mogli 
powtarzać z pokorą), — i wszyscy, kto mniej, kto więcej, 
odczuwamy na sobie wciskające się zło grzechu i często 
zawstydzają nas nasze upadki. Szczęśliwi, jeśli, nie tracąc 
ufności, biegniemy do Niej, jak dziecko, co upadłszy w błoto, 
idzie do matki pokazać że się zabrudziło. Ta współczuje 
swemu maleństwu i ku jego zawstydzeniu oczyszcza je, a gdy 
to wykona, całuje je serdecznie. To samo Najświętsza Panna 
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czyni dla nas po naszych, chociażby najcięższych, upadkach. 
Ona nas ze wstrętem, lecz z politowaniem przyjmuje i nie 
ustaje w prośbach, dokąd Jej Syn nie powróci nam swej łaski. 
Nie zapominajmy o tym ani dla siebie samych, ani, gdy cho- 
dzi o dusze nam powierzone. 

Co do Jej Boskiego Macierzyństwa, to Ona je uczyniła 
tak niezdolnym do pogardzania nami, że na Kalwarii zgodziła 
się z sercem rozdartym, lecz wspaniałomyślnym poświęcić 
swego najmilszego Syna z miłości ku nam i, jak śpiewa Ko- 
Ściół o Panu naszym w Credo, „propter nos homines et pro- 
pter nostram salutem—dla nas ludzi i dla naszego zbawienia”. 

Możemy więc w naszym nabożeństwie ku Niej połączyć 
i cześć najgłębszą, z powodu wysokiego stopnia Jej godności 
i pełni łaski, i najgorętszą i ufną miłość z powodu hojności 
jej serca dla nas. 

Jest jedna modlitwa w cudowny sposob wyrażająca te 
uczucia, najczęściej używana i najpiękniejsza ze wszystkich, 
z jakimi zwracamy się do Najśw. Panny: nasze Ave Maria. 
Wyraża ona wszystko i jak po prostu! 


„Zdrowaś Maria, łaski pełna, Pan z Toba:” te słowa dla 
podkreślenia niezgłębionego bogactwa duszy Najśw. Panny, 
a oto hołd nieba ku Jej czci, sg to bowiem słowa Anioła: 
„Błogosławionaś Ty między niewiastami”... a dalej wraz ze 
św. Elżbietą hołd ziemi, głoszący najwyższą godność Maryi: 
„1 błogosławiony owoc żywota Twojego Jezus”, jak ktoś, kto 
chce zrobić przyjemność matce, mówi coś na pochwałę jej 
dziecka, tak i my czynimy, przywodząc Jej na pamięć najmil- 
szego Jej Syna. A po tej pochwale, obejmującej Syna i Matkę, 
nasze bardzo pokorne błaganie, ale naprzód przypomnienie 
tego, cośmy dziś powiedzieli: „Święta Mario, Matko Boża”... 
a potem prośba, szeptana do ucha tej Matki współczującej: 
„módl się za nami grzesznymi”... modlitwa o potrzeby teraz- 
niejsze: „teraz”; wreszcie, prośba o łaskę ostateczną, łaskę 
decydującą o naszym wiecznym przeznaczeniu: „i w godzinę 
śmierci naszej”... 

Jakże piękną jest ta modlltwa! Jak trafia prosto do Serca 
Maryi, przypomina bowiem błogosławioną godzinę, w której 
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Anioł dopełnił swego posłannictwa i radosny dzień, w któ- 
rym powiła swego Syna, jak również chwalebną godność 
Matki Boga, wreszcie, pełen miłosierdzia urząd Matki ludzi. 

Jak dobrze rozumiemy teraz świętych, którzy mieli do Niej 
tak wielkie nabożeństwo. Św. Grignon do Monfort, który śpie- 
wał w swej pieśni ludowej: „przez Ave Maria wszelka łaska 
nam przyjdzie”, — i miał słuszność! Św. Wincenty a Paulo, 
który nosił swą koronkę u pasa na znak nabożeństwa do 
Maryi i jako broń, by ją mieć pod ręką. Św. Franciszek Sa- 
lezy, co twierdził, że gdyby nie miał do odmawiania bre- 
wiarza, nie chciałby odmawiać żadnej innej modlitwy, tylko 
różaniec i, który codziennie wieczorem odmawiał, opóźniając 
po dniu przeciążonym pracą godzinę swego spoczynku. Czcig. 
Ks. Crapez, który tak długo był waszym poddyrektorem i któ- 
rego wiele z pośród was znało, jakże wielkie równiez miał 
nabożeństwo do odmawiania różańca! — Kiedy miał jaką trud- 
ność, można było mieć pewność, że zastanie się go w biurze 
z koronką w rękach, polecającego tę sprawę Maryi. Czcigodny 
Kardynał Suhard, Dyrektor wielkiego Seminarium, miał rów- 
nież zwyczaj odmawiania Różańca. Jeden z jego dawnych 
wychowanków, odwiedzając go, jako Kardynała, Arcybiskupa 
Paryża, ośmielił się postawić mu pytanie, czy zachowuje tę 
praktykę. I Kardynał mu odpowiedział: „Przy odpowiedzial- 
ności, ciążącej na mnie, nie miałbym spokoju sumienia, gdy- 
bym go nie odmawiał”. 

Przejmijmy się tymi przykładami, moje Siostry. Kochajmy 
nasze „Zdrowaś Maryja”, rozkoszujmy się od czasu do czasu 
tymi słowami, powtarzając je zwolna i pobożnie. Kochajmy 
naszą Koronke. Odmawiajmy ją, a nawet i Różaniec, kiedy 
np. choroba, jakieś długie wyczekiwanie... na to nam pozwa- 
lają. Uważajmy również, aby to nie było odmawianiem, ale 
serdeczną rozmową z Najśw. Panną. Naśladujmy w tym św. 
Katarzynę Laboure: odmawiała ją ona tak pobożnie, że Siostry 
w Reuilly, nie wiedząc wcale, że była uprzywilejowaną Maryi, 
lubiły przyjść i razem z nią ją odmawiać. | przypominam sobie, 
że ta święta Siostra żaliła się czasami, że w jej otoczeniu nie 
zawsze odmawiano ją pobożnie. Starajmy się nie zasługiwać 
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na ten wyrzut naszej świętej Siostry. Zalecitem wam wczoraj 
odnowienie się w nabożeństwie do Maryi. Nie możemy lepiej 
rozpocząć, jak tym właśnie sposobem, a nasza koronka, do- 
brze odmawiana, przyniesie nam obfite owoce łask i teraz 
iw godzinę śmierci naszej. 


KONFERENCJA DRUGA 


Godność Królewska i Macierzyństwo Maryi w niebie. 


Moje drogie Siostry. Kiedy św. Ludwika de Marillac 
odeszła do Boga, św. Wincenty w swej konferencji, pamięci 
jej poświęconej, zwrócił się do Sióstr z tymi słowami, które 
wam są drogie: „Moje Córki, macie Matkę, która jest w nie- 
bie”. Zdaje mi się, że jutro Kościół św. przez usta Jego Świą- 
tobliwości Piusa XII zwróci się do nas wszystkich z tym sa- 
mym, wskazując na Najśw. Pannę: „Macie Matkę, która jest 
w Niebie”. Ona odbiera tam tryumf, jako Matka Boża i po- 
dziwiamy Ja z niewypowiedzianą radością naprzód w Jej 
chwale, ale ponadto tam sprawuje urząd pełnego miłości 
macierzyństwa względem nas i to myśl naszą przykuwa, by 
z niej czerpać ogromną ufność. — O Panno błogosławiona, 
Królowo Nieba i nasza Matko, wyjednaj nam tę łaskę, byśmy 
mogli rozkoszować się w tych prawdach i nimi życie nasze 
przepoić. Regina Coeli, ora pro nobis! 


Tryumf Matki Bożej. jej śmierć. 


Przed wejściem do chwały przeszła Maria przez bramę 
śmierci. Oczywiście, niepodległa grzechowi, mogła uniknąć 
tego następstwa grzechu, lecz zdaje się, że Syn Jej, który 
sam nie wymówił się od śmierci dla naszego zbawienia, nie 
chiał wyłączyć od takowej swej Matki. Zresztą taka śmierć, 
jak Maryi, nie sromotą była, lecz przedsmakiem chwały, nie 
próbą, czy doświadczeniem, lecz końcem doświadczenia. 
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Istotnie, od czasu Wniebowstąpienia, Najśw. Panna żyła 
na ziemi w nieustannej tęsknocie. Oczywiście, tak wspaniało- 
myślna, jak Ona, nie wymawiała się od codziennych obowiąz- 
ków, od swej roli macierzyńskiej wobec rodzącego się Ko- 
Ścioła, wobec św. Jana i innych Apostołów. Skoro jednak, jak 
to Pan nasz sam oświadczył, serce nasze tam jest, gdzie skarb 
jego się znajduje, serce Maryi całe było w Niebie, gdzie kró- 
lował jej Syn jedyny, Jezus. Myślą, sercem, pragnieniem coraz 
bardziej przebywała Ona w Niebie, mając w swej duszy bar- 
dziej gwałtowne, gorętsze, niż św. Teresy z Avilla, pragnie- 
nie: „Panie, — a raczej, Synu mój, — czas już, abyśmy się 
połączyli!” 

Pragnienie to, natchnione przez Ducha Świętego, z dniem 
każdym stawało się bardziej naglącym; jak pożar, co się roz- 
szerza, niszczyło ono kruchą powłokę ciała, stanowiącą jedyną 
przeszkodę w jego urzeczywistnieniu i nadszedł dzień, kiedy 
ta powłoka stała się niezdolną do utrzymania tych pozeraja- 
cych płomieni i dozwoliła duszy, która je rozpalała, ulecieć... 
Tak Maryja umarła, jeśli to śmiercią nazwać można. 


Uwielbienie Jej duszy. 


W tejże chwili dusza Maryi rzuciła się na łono Boga, 
a Bóg z swej strony przyjąć ją pospieszył. Matka połączyła 
się ze swym Synem, najświętsza ze stworzeń z świętością swego 
Stwórcy; Panna wierna poszła odebrać wspaniałą nagrodę. 


Matka połączyła się ze swym Synem, z Synem, który 
niczego, co Mu świadczyła na ziemi, nie zapomniał, — usług, 
jakie od Niej otrzymał, miłości, którą Go otaczała, tego każdo- 
dziennego poświęcenia w Nazaret, tych godzin konania ma- 
cierzyńskiego na Kalwarii, stałego uczestnictwa w Jego po- 
słannictwie, jako Zbawiciela. Ach! jeśli dla ostatniego ze sług 
uścisk i pocałunek Pański są tak słodkimi, czymże był uścisk 
i pocałunek takiej Matki i takiego Synal 

I to nie tylko Słowo Wcielone, lecz cała Trójca Prze- 
najświętsza przyjmuje na swe przedwieczne łono Tę, która 
weszła z Nią „w pokrewieństwo”. To Bóg Przenajświętszy 
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przyjmuje te świętość najwyższą. Bóg jest światłością bez cie- 
nia, czystością doskonałą; nie może ścierpieć w swej obec- 
ności nic zbrukanego, nic choćby w stopniu najmniejszym 
przyćmionego. Oto dlaczego, gdy dusza staje przed Jego 
trybunałem stoczona szkaradnym rakiem grzechu ciężkiego, 
ta świętość nieskończona odsuwa ją z obrzydzeniem na zawsze. 
Dusze sprawiedliwe nawet, lecz zeszpecone choćby najmniej- 
szą skazą grzechu, pomimo miłości, jaką Bóg ma dla nich, nie 
mogą ukazać się przed Nim i same nie chciałyby tego, tak 
się wstydzą swych plam w obliczu Jego czystości, — zanim 
tego zuzla nie przepali czyściec. 

Lecz Maria! Ona od początku jest niewinnością, czystością 
bez zmazy, świętością, i ta łaska uprzedzająca, przez Boga jej 
udzielona, taki owoc przyniosła, że Maria stała się olśniewa- 
jącą przepaścią piękności nadprzyrodzonej. Pomiędzy Nią, 
a Bogiem zaistniało cudowne podobieństwo świętości, które 
sprawiło, że po skruszeniu więzów ciała czystość przedwieczna 
Boga i czystość stworzona Maryi pośpieszyły z niewymowną 
szybkością ku sobie, jak dwa potężne strumienie, pomiędzy 
którymi została usunięta dzieląca je tama. 

Ten Bóg Przenajświętszy jest również Bogiem sprawie- 
dliwym i wspaniałomyślnym w rozdawaniu nagród, a Ta, co 
staje przed Nim, jest stworzeniem pełnym łask, pełnym za- 
sług, które podziwialiśmy wczoraj i która, jako jedna z nas, 
lecz bez porównania lepiej od nas, osiągnęła niebo. Skoro ci, 
co byli wiernymi w małym, nad wielą są postawieni, jakiż 
przeogromny nadmiar chwały został udzielony Pannie wiernej? 


Tak, jak zasługami swymi przewyższa Ona wszystkich 
wybranych razem wziętych, posiada również, jak twierdzi 
jeden z wielkich teologów, piękniejsze niebo, t. zn. większą 
chwałę i szczęśliwość od wszystkich Aniołów i Świętych ra- 
zem wziętych. 

Jeśli oko nie widziało, ucho nie słyszało i w serce czło- 
wiecze nie wstąpiło, co nagotował Bóg najmniejszemu ze swych 
wybranych, któż kiedykolwiek zdoła pojąć, czym udarował 
swą Świętą Matkę? Jeśli miłujemy Maryję, niechże będzie dla 
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nas powodem wielkiej radości myśl, że tam w Niebie jest Ona 
tak szczęśliwą, że cieszy się radością niewysłowioną i chwałą 
bez miary. 


Uwielbienie Jej ciała. 


Dla zwykłych wybranych szczęście w niebie czasowo 
ogranicza się do duszy. Ich śmiertelna powłoka pozostaje 
w ziemi, podlega zepsuciu i dopiero po wypełnieniu się cza- 
sów ciało ich zmartwychwstałe i w stanie uwielbionym, bez 
porównania szczęśliwszym, niżeli było tu na ziemi, z kolei 
podzielać będzie szczęśliwość duszy. 


Dla Maryi, — i to właśnie pod tym względem, — jak to 
ogłasza Dogmat Wniebozwięcia, — Bóg uczynił wspaniały 
i jedyny wyjątek. Przyśpieszył dla Niej tę oddaloną godzinę. 
dla powodów, które omawialiśmy wczoraj, wyłączył od ze- 
psucia grobowego to ciało dziewicze, ciało Tej, którą wyłą- 
czył od zepsucia grzechu, Tej, która dała Mu życie. 


Oto dlaczego zaraz po błogosławionej śmierci Najśw. 
Panny dusza Jej na nowo połączyła się z ciałem i to ciało, 
przywrócone do życia, zostało uniesione do nieba. A więc 
Maryja, jest tam nie w stanie tymczasowym, jak inni święci, 
którzy tam przebywają, jakby połową swej istoty, — bez 
wątpienia bardzo doskonałą, ale jednak połową, — Ona zaś 
zachowuje całkowicie właściwości ludzkie duszę i ciało, z sobą 
złączone tak, jak na ziemi. Ciało Jej uczestniczy odtąd w chwale 
duszy, niepodległe niewoli ziemskiego bytowania, ciesząc się 
cudownymi przywilejami ciała uwielbionego: zachwycającą 
pięknością, jaśniejącym i miłym blaskiem, swobodnym pano- 
waniem nad materią, bystrością bez przeszkód w pójściu za 
impulsami duszy, krótko mówiąc, ciało Maryi ma na sobie 
cechy bardziej anielskie, niżeli ludzkie, pozostając jednak, jak 
ciało Pana naszego po Jego Zmartwychwstaniu, najprawdziw- 
szym ciałem ludzkim, ciałem pokornej Dziewicy z Nazaret, 
ciałem Matki Bolesnej na Kalwarii, obecnie błogosławionym 
i stokrotnie wynagrodzonym za swe trudy. i cierpienia, po- 
niesione na ziemi. 
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Ukoronowanie Marii. 


Uwielbienie duszy, uwielbienie ciała, to jeszcze nie wy- 
starcza dla miłości Boga ku Najświetszej Pannie. On, który 
obiecał wywyższyć pokornych, chce uwielbić bez miary całą 
osobę Marii, koronując Ja na Krôlowe Nieba i Wszechświata. 
Ona nazwała siebie „służebnicą”, On Ja uczynił „swą Matką”; 
teraz zaś uczyni Ja „Władczynią”, On, Pan Najwyższy, od 
którego wszystko zależy i któremu wszystko jest posłuszne. 
Jezus, Jako Syn, bardzo miłujący i, jako Bóg, bardzo spra- 
wiedliwy, chce, aby Jego Matka, która tu na ziemi uczestni- 
czyła w Jego trudach, zarówno w pełni uczestniczyła w Jego 
tryumfie. Daje Jej więc władzę nad całym światem stworzo- 
nym: nad piekłem, które drży na samo zmarszczenie Jej brwi; 
nad ludźmi, którzy od Niej będą otrzymywać wszelkie łaski; 
nad Aniołami, którzy mają sobie za zaszczyt odbierać Jej 
rozkazy. Więcej jeszcze, daje On Jej, pod pewnym względem, 
władzę nad sobą samym. Istotnie, powierzył Jej rolę Pośred- 
niczki, uczynił z Niej doskonałe narzędzie swego Miłosierdzia, 
nadał Jej takie prawa nad swym Sercem, że prośba Matki 
będzie dla Niego zawsze świętą i o co poprosi Matka, na to 
zgodzi się Syn! 


Macierzyńska rola Marii w Niebie w stosunku do nas. 


Taką jest, drogie moje Siostry, chwała Marii w niebie, 
taką Jej promieniująca piękność, które to Kościół ma przed- 
stawić naszym oczom. Pragnie On, abyśmy się przejęli naj- 
głębszym uwielbieniem i najwyższą czcią dla Najśw. Panny, 
a jeszcze bardziej dziecięcą miłością i bezgraniczną ku Niej 
ufnością. Albowiem—teraz możemy powtórzyć za św. Teresą 
od Dzieciątka Jezus; — w Niebie jest Ona „bardziej Matką, 
niz Królową”, a raczej, przez podziwu godny wynalazek mi- 
łości Bożej ku nam, zdaje się być Królową tylko w tym celu, 
by całkowiciej i szerzej spełniać swą rolę macierzyńską w sto- 
sunku do nas. 

Wprawdzie rolę tę rozpoczęła już na ziemi; przypomnij- 
my sobie, jak przyjęła nas za dzieci na Kalwarii; przypomnij- 
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sobie Jej troskę o Kościół w jego początkach; ale ograniczenia, 
jakie działalności Jej stawiało życie ziemskie, poniekąd prze- 
szkadzały ujawnieniu Jej miłości. W niebie, przeciwnie, Jej 
nowe i pełne chwały życie daje możność Jej Macierzyństwu 
przybrać rozmiary nieograniczone i rozwinąć się w całej 
pełni. Istotnie, w niebie umysł Jej lepiej nas poznaje, serce 
więcej nas miłuje, ramię lepiej nas wspiera, tam bowiem Maria 
posiadała moc nową, niezrównaną. 

Przede wszystkim, rozwinęła się potęga Jej umysłu. 
Pogrążona w stopniu godnym podziwu, jak to zaznaczyliśmy 
wczoraj, w widzeniu niebiańskim Najśw. Panna poznaje, w tym 
bezkresnym zwierciadle wiedzy Bożej, wszystko, co się tyczy 
dzieci, którymi Bóg Ja obdarzył, t. zn. nas wszystkich. Widzi 
zatem wyraźnie kazdego z pośród nas, z naszym wyrazem 
twarzy, z naszymi cnotami ! wadami, z naszymi zwycięstwami 
i upadkami, znane jej są istotne warunki naszego życia, na- 
sze każdochwilowe potrzeby. Żaden okrzyk nie wyrwie się 
z naszych ust, którego Ona nie usłyszałaby, żadne westchnie- 
nie nie wzniesie się z serca, które nie odbiłoby się w Jej 
Sercu. Jednym słowem, zna najdokładniej wszystko, co nas 
dotyczy. 

I oto podczas, gdy umysł Jej nieustannie nam towarzyszy, 
Serce Jej rozszerza się, rozpala coraz większą ku nam miłością. 
Bóg jeden wie, jak czułą i wspaniałomyślną miłością nas ko- 
chała za życia swego na tej ziemi. Kalwaria jest tego świad- 
kiem. Ale, będąc w chwale niebieskiej kiedy poznała w pełni 
nasze potrzeby, a nade wszystko nieskończoną miłość Boga 
dla nas, w tak poufałym obcowaniu z Tym, który jest Miłością, 
Jej miłość wzrasta niewymownie do rozmiarów niepojętych. 

W tym przedmiocie znakomite zdanie wypowiedział 
święty Proboszcz z Ars, które chcę wam przytoczyć: „Serce 
Maryi jest tak czułe, że wobec niego serca wszystkich matek, 
razem wzięte, są zaledwie kawałkiem lodu”. Rozważmy te 
słowa Świętego, który żył w ścisłej łączności z Najśw. Panną. 
Serce zwykłej matki, prawdziwej matki, jest już przepełnione 
głęboką, czułą, potężną, zadziwiającą miłością dla swego dzie- 
cięcia, aż do ofiary, jeśli potrzeba. Wyobraźmy sobie, o ile 
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możemy, ile gorącej miłości przedstawiłyby połączone serca 
wszystkich matek, pożerający ogień tych wszystkich miłości, 
w jednym złączony ognisku! A św. Proboszcz z Ars nas za- 
pewnia, że to ognisko, ten raczej pożar niezmierzony, przed- 
stawiałby zaledwie kawał lodu wobec płomieni, jakimi w sto- 
sunku do nas goreje Serce naszej Matki Niebieskiej! Co za 
myśl, moje Siostry i jak zdolna napełnić nas świętą radością 
oraz ufnością bez miary! Co za szczęście dla nas wiedzieć, 
że jesteśmy tak głęboko, tak czule kochani! I to nie jest jakaś 
opowieść, to najpiękniejsza, najbardziej upajająca rzeczywistość. 
Po miłości nieskończonej Serca Jezusowego dla nas, nie ma 
nic pewniejszego nad miłość Najświętszej Panny dla swych 
ziemskich „dzieci”, nad Jej troskliwość o każdego z nas. Tak, 
kimkolwiek jesteśmy, gdziekolwiek się znajdujemy, możemy 
sobie powiedzieć w kazdej chwili, w każdej okoliczności: 
„W niebie są dwa serca, — dwa Serca naszcgo Medalika, — 
które mną są zajęte, dla mnie biją, Serce Jezusa i Serce Ma- 
ryi, Serce Ojca i Brata i Serce Matki. 

I miłość Jej nie pozostaje bezczynną; niebo, jak to mówi- 
liśmy wczoraj, cudownie wyposażyło Maryję, by mogła nam 
być pomocną: bądź to modli się za nas, bądź też pobudza 
nas do dobrego, rozporządza mocą poniekąd nieskończoną, by 
czynić zadość skłonnościom swego Serca. Oto dlaczego dzia- 
łalność Jej na naszą korzyść jest nieustanną, i jeśli ktokolwiek 
„przeżywa swoje niebo, czyniąc dobrze na ziemi”, to nieza- 
wodnie Ona, która nie przestaje pochylać się nad swymi 
dziećmi, by im dopomóc dojść tam, gdzie sama już przebywa. 
Prawdziwa Matka, której najpiękniejszą aureolą jest wieniec 
z Jej dzieci! 

Tym więc sposobem Niebo, zamiast oddalić od nas na- 
szą Matkę, cudownie Ja zbliżyło. Oczywiście pozbawiło nas 
widzialnej jej obecności i skutkiem ludzkiego złudzenia, zda- 
waćby się mogło, że ktoś niewidzialny dla oka, jest mniej 
rzeczywistym, mniej z naszym życiem złączonym, niżeli, gdy- 
byśmy mogli niejako otrzeć się o niego i wzrok nasz na nim 
zatrzymać. Wiara jednakże winna to złudzenie usunąć. W rze- 
czywistości z Maryją podobnie się dzieje, jak z samym Jezu- 
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sem: On również na pozór zniknął z widowni ziemi, ale dla- 
tego, by tym skuteczniejszą była Jego obecność przez dzia- 
łalność tym głębszą, bo duchową i odnoszącą się nie do na- 
szych zmysłów, lecz do dusz naszych. U Maryi również po- 
dobny stosunek jest zachowany; nieustannie jest nami zajęta, 
nieustannie działa dla nas. Od chwili naszego narodzenia do 
naszej śmierci towarzyszy nam wzrokiem, sercem i ręką po- 
przez przeciwności naszego życia, by nas prowadzić, podnosić, 
pomagać nam do czasu, kiedy dzieło Boże zostanie w nas 
dokonane. 

Czyliż nie Ona sama nas pouczała tutaj w swych Obja- 
wieniach? Ta „Panna Można”, ofiarująca złotą kulę Trójcy 
Przenajświętszej, to Matka nasza, która składa Bogu w ofierze 
swe Serce niewypowiedzianie ubogacone, w którym to wyryte 
są nasze imiona i nasze potrzeby. Ta „Dziewica roztaczająca 
promienie”, to również nasza Matka, która zlewa na nas, na 
cały świat (i jak zaznaczyła na Francję w szczególności) i na 
każdą duszę z osobna niezliczone łaski, i tak się cieszy, (wła- 
sne Jej słowa powtarzam) widząc, że o nie prosimy i ze mo- 
że nam je wyjednać. 

I to co wiemy z Jej Objawienia w waszej kaplicy, to 
samo potwierdza doświadczenie wielu dusz i nasze własne. 
Ileż to dusz smutnych przez Nią pocieszonych! ilu grzeszni- 
ków podniesionych Jej reką! ile pokus przezwyciezonych! ile 
błędów naprawionych! ile beznadziejnych nawróceń otrzyma- 
nych! ile powołań obudzonych, wyjaśnionych, uratowanych! 
ile postępu na drodze Bożej dzięki Jej pomocy! Nie ma wśród 
nas nikogo, który, gdyby umiał czytać, co jest zakryte, nie 
ujrzał w swym życiu śladu Jej macierzyńskiego pośrednictwa; 
sam siebie pytam, czy jest ktoś między nami, kto zastanawia- 
jąc się uwaznie nad swą przeszłością, nie odkryłby dotykal- 
nych w pewnym stopniu oznak decydującego działania Marii 
na jego korzyść i nie był zmuszonym przyznać z miłością, 
że Jej to dobrodziejstwo zawdzięcza. Tak, zaiste, głos naszego 
własnego doświadczenia, jak i głos naszego Medalika, łączy 
się z głosem Kościoła świętego: mamy Matkę, która w niebie 
przebywa, jaśniejąca pięknością, mocą, jaśniejąca również 
macierzyńską ku nam miłością! 
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Wniosek. 


Zatem cóż mamy czynić innego, jak naśladować św. Jana 
który, gdy mu, jako pierwszemu z nas Pan nasz wskazał na 
tę Matkę, wziął Ją natychmiast „do siebie”. My również, po- 
słuszni głosowi Jego Kościoła, weżmy Marię „do siebie”. Ale 
przyjmijmy Ją odpowiednio. Niech Ona „u nas” będzie i czuje 
się „u siebie”. Jan św. byłby sobie gorzko wyrzucał, gdyby 
wprowadził lub zachował w ich wspólnym ubogim mieszkaniu 
coś, co mogłoby Ja razić lub nie podobać się. Tak i my, nie 
przechowujmy w duszy naszej nic, co mogłoby Ją zasmucić: 
ani grzechu dobrowolnego ani dobrowolnego przywiązania do 
jakiej niedoskonałości, ani objawów niedbalstwa w naszym 
życiu zakonnym. 

O ileby z nabożeństwa do Maryi nie były wyłączone 
te nędze, byłoby ono niedoskonałe i powierzchowne i, wedle 
słów Papieża Piusa X, zwodnicze i kłamliwe, ponieważ pierw- 
szym przymiotem naszego nabożeństwa jest, byśmy ze wstre- 
tem unikali wszystkiego, co sprawiając cierpienie Synowi, 
zasmuca Matkę. 

Przeciwnie, bądźmy gorliwi w przyozdabianiu naszego 
wewnętrznego mieszkania kwiatami, których woń rozraduje 
Najśw. Dziewicę. Co do was, moje drogie Siostry, starajcie 
się żyć, jak dobre i święte Córki Miłosierdzia: skupione w so- 
bie, jaką była Najśw. Panna; bardzo serdeczne i pełne miłości 
jedna dla drugiej, w sposób nadprzyrodzony oddane swoim 
ubogim i chorym; spełniające sumiennie i z błogosławieństwem 
posłuszeństwa wszystkie wasze czynności. Krótko mówiąc, 
jako wierne naśladowczynie cnót Marii. 

Weźmy ją równieź „do siebie”, starając się żyć z Nią 
w serdecznym stosunku. Postępujmy tak, jak gdybyśmy mieli 
Ją przed oczami lub przy nas obecną. Nie będzie to złudze- 
niem. Oczywiście, ciało Jej nie jest tu obecne, ono jest w nie- 
bie; ale, jak widzieliśmy, Jej myśl, Jej miłość, Jej pomoc są 
przy nas, a to wystarcza, aby zachować się tak, jak wobec 
osoby, która jest tu obecną. W tej myśli traktujmy Ja po 
rodzinnemu, jak to czynił Jan Św.: powierzał on Sercu tej 
Matki swoje radości, swoje zawody apostolskie, znużenie 
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i swoje zmartwienia, swoje trudności i smutki. Wieczorem 
przy kominku oboje prowadzili rozmowy, oczywiście, nie dla 
samej przyjemności, że są razem i mówią do siebie. Dlaczegoż- 
byśmy i my nie mogli czynić w ten sposób? W naszych tros- 
kach, w naszych pokusach, w godzinach zniechęcenia, zarów- 
no w chwilach szczęśliwych idzmy do Marii powiedzieć wszyst- 
ko z prostotą dziecka. Przede wszystkim, ożywiajmy tą myślą 
o Jej mistycznej obecności nasze ćwiczenia pobożne ku Jej 
czci odprawiane. Niech one będą rozmową poufną z naszą 
Matką Niebieską. 

Idźmy jeszcze dalej i żyjmy w zależności od Niej. 

Na wzór św. Jana nie układajmy żadnego planu bez 
poradzenia się jej; żadnego dzieła nie przedsiębierzmy bez 
poproszenia jej o błogosławieństwo i podczas naszych zajęć 
kierujmy ku Niej wzrok nasz, by uzyskać Jej aprobatę lub 
o ile nam odmówi, sprostować, co jej się nie podoba. Ta 
święta praktyka przyzwyczai nas żyć z Nią i według Niej 
i znajdziemy w tym wielką korzyść duchową. 

W ciągu tych paru dni usiłowaliśmy bez wątpienia żyć 
pod okiem i w zależności od Najśw. Panny. Dlaczegóżbyśmy 
nie mogli w dalszym ciągu tak postępować? Dlaczegóżby 
uroczystość jutrzejsza nie stała się dla nas okazją do rozpo- 
częcia życia gruntowniej maryjnego, gruntowniej chrześcijań- 
skiego i zakonnego? Dlaczegózby nie stała się ona punktem 
wyjścia do prawdziwego odnowienia duchowego pod opieką, 
za przykładem i przy pomocy Najświętszej Panny? Oby Ona 
sama raczyła nam uprosić tę łaskę! 

O tak, Maryjo Panno, Matko nasza, zwracamy się do 
Ciebie, błagając, aby ten dzień chwalebny nie był dla nas 
chwilowym płomieniem gorliwości, lecz hasłem do prawdzi- 
wego postępu. Niechże „Magnificat” nie będzie tylko na ustach 
naszych, lecz w naszym sercu i niech przejdzie w życie, abyśmy 
mogli za Twoją pomocą kiedyś wraz z Tobą śpiewać wieczne 
„Magnificat” ten hymn wdzięczności i miłości. Amen. 


LISTA 


Drogich naszych Sióstr zmarłych w Polsce 


w 1950 r. 


W Prowincji Warszawskiej: 


S. Włądysława Zalewska, wieku lat 70, powołania 48. 
Po obłóczynach umieszczona w Szpitalu Dzieciątka Je- 
zus w Warszawie przez lat kilkanaście pracowała tam 
w kuchni z wielkim oddaniem i poświęceniem. Posłana 
potem do Kobylan, pracowała przy gospodarstwie, na- 
stępnie jakiś czas była w Szpitalu na Pradze. Przełożeni 
szukali wtedy do Szpitala w Wyrozebach Służebnej, 
któraby się znała na gospodarstwie rolnym, bo szpital 
ma trochę ziemi, będącej podstawą jego utrzymania. 
Zwrócili oczy na Siostrę Zalewską, która w Kobylanach 
wykazała wiele zmysłu praktycznego i zdolności. Rze- 
czywiście, przez 6 lat ogromnie podniosła szpital w Wy- 
rozębach. (llepszyła gospodarstwo, a co za tym idzie 
powiększyła dochody, mogła zatem poprawić utrzymanie 
chorych i wprowadzic różne ulepszenia, zwłaszcza ka- 
nalizację. Była bardzo dobra dla chorych, toteż wszyst- 
kich sobie ujęła. Administracja podziwiała jej praktyczny 
rozum, a ubodzy garnęli się do niej z zupełnym zaufa- 
niem. Skoro Zgromadzenie miało odebrać duży folwark 
Lipową, Przełożeni osądzili, że S. Zalewska najlepiej 
potrafi poprowadzić tam gospodarstwo i tam ją prze- 
nieśli. Poszła bez oporu, choć niezawodnie wiele mu- 
siało ją to kosztować. Opuszczała dzieło, które wprost 
zakwitło w jej rękach, gdzie się czuła potrzebną i ko- 
chaną, a szła na ciężkie warunki. Folwark Lipowa po 
długoletnim pozostawaniu w dzierżawie, wracał do Zgro- 
madzenia i miał służyć, stosownie do woli ofiarodawcy, 
na utrzymanie Sióstr Dawnych, wysłużonych emerytek. 
W tym celu trzeba tam było zbudować odpowiedni dom 
i cały folwark zagospodarować na nowo. Wiele z tym 
było trudu i kłopotu, a zaledwie dom stanął, wybuchła 
wojna. Zaraz dom zapełnił się wysiedlonymi z Zachodu, 
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25. 


których 70 przydzielono do Lipowej. Siostry ścieśniły 
się na piętrze, a biedakom odstąpiły parter i przybu- 
dówkę. Po trochu wysiedleni rozchodzili się, w miarę 
jak znajdowali sobie jaką posadę. Przybywało za to 
Sióstr Dawnych, które w okresie okupacji trudno było 
wyżywić w Domu Centralnym, zaś w Lipowej znajdowały 
pod tym względem dużo lepsze warunki, a pociech 
duchownych także im nie brakowało. Siostra Zalewska 
otoczyła je serdeczną opieką, bo prawdziwie:kochała je 
całym sercem. Ale choć w Lipowej głodu nie było, to 
jednak w tych wojennych czasach nie brakowało trosk, 
kłopotów i niepokojów różnego rodzaju, zwłaszcza gdy 
nadszedł rok 1944 i front wojenny się zbliżył, Trudno 
w tych krótkich ramach opowiedzieć wszystko, co biedne 
Siostry przeżyły. Wszystkie musiały Lipową opuścić, prze- 
ważnie schroniły się do Częstochowy, ale S. Zalewska 
starała się być jak najbliżej, by po przejściu zawieruchy 
zaraz stanąć na stanowisku. Tak też uczyniła i po przej- 
ściu wojsk odważnie zabrała się do pracy, choć zastała 
pustki i zniszczenie. Budynki tylko, za łaską Bożą, 
szczęśliwie ocalały. Trudności i kłopotów było co nie- 
miara, a siły jej były wyczerpane, zdrowie mocno nad- 
szarpnięte, a na domiar złego, na oczy zaczęła zacho- 
dzić katarakta i coraz mniej widziała. Wobec tego Prze- 
łożeni zmuszeni byli odwołać ją do Domu Centralnego, 
gdzie dłuższy czas przebyła na kuracji i poddała się 
operacji na kataraktę. Skoro przyszła do siebie, Przeło- 
żeni powierzyli jej Szpital w Miechowie, gdzie 3 lata 
ledwie pracowała i można powiedzieć, że umarła z bronią 
w ręku, po parodniowej chorobie. 


S. Julianna Karpińska, wieku lat 72, pow. 48. Długie 
lata spedziła w Zakładzie Dobroczynności w Warszawie, 
najprzód jako towarzyszka, potem jako Siostra Służebna, 
Odznaczała się zawsze wielką pracowitością i oddaniem 
dla domu, w którym pracowała. Gdy Ojciec Swięty 
wydał Dekret o zmianach Przełożonych, S. Karpińska 
posłana została na Służebną do Przytułku Starców 
w Lublinie, ale była tam tylko 4 lata, bo w 1935 r. za- 
zapadła na zdrowiu i została stamtąd odwołana. Po 
kuracji i pobycie na wsi pracowała krótki czas w Szpi- 
talu św. Rocha w Warszawie, a następnie umieszczona 
została jako l-sza w urzędzie w Drewnicy, filii Zakładu 
Sierot Chłopców w Warszawie, Tam była do 1944 r. 
Posłana została potem do Lublina, by w Przytułku 
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zająć miejsce Siostry Służebnej, która ciężko zachoro- 
wała, ale skoro wyzdrowiała szczęśliwie, S. Karpińska 
pojechała do Częstochowy i tam z wielkim poświęce- 
niem wspierała Siostrę Służebną, skłopotaną z powodu 
budowy domu. Dom ten był jej szczególnie drogim, 
bo pierwotnym jego zadaniem. było stworzenie w nim 
Ogniska dla Dzieci Maryi. Siostra Karpińska, będąc 
w 1930 r. Służebną w Dobroczynności, należała do tych, 
które z największym zapałem podjęły myśl założenia 
tego domu, sama gorliwie z tym współdziałała i do 
gorliwości pobudzała Stowarzyszone Dobroczynności, 
których była Dyrektorką. Chociaż dom zmienił przezna- 
czenie, i stał sią Domem rekolekcyjnym, zawsze był jej 
drogi i z zapałem w nim pracowała. Gdy zachorowała 
na nowotwór w jamie brzusznej, udała sie do pani 
Doktór, do której miała wielkie zaufanie, skoro zaś 
okazała się potrzeba operacji, otrzymała pozwolenie 
odbyć ją w Milanówku, gdyż ta pani Doktór tam miała 
swój szpital. Milanówek blisko jest Warszawy i jedna 
z Sióstr mogła po operacji przy niej czuwać. Niestety 
operacja nie dała pożądanego wyniku i w trzy dni po 
niej umarła. Przez te kilka dni swego pobytu w szpitalu 
S. Julianna wielkie tam dała zbudowanie, tak uprzej- 
mością i uczynnością dla innych chorych, gdy jeszcze 
mogła chodzić przed operacją, jak cierpliwością i po- 
bożnością po operacji. Przed śmiercią podziękowała p. 
Doktór za troskliwość i zapewniała, że nie ma do niej 
żadnej pretensji, bo rozumie, że uczyniła co mogła, 
tylko Pan Bóg inaczej pokierował, bo widocznie tak 
było potrzeba. 


6. H. S. Helena Kramkowska, wieku lat 75, pow. 50. Po ob- 
łóczynach lat przeszło dwadzieścia spędziła w Pułtusku, 
gdzie była prawa ręką Siostry Służebnej Julii Dzimi-, 
dowicz, bardzo już w latach podeszłej. Po jej śmierci 
posłana została do Sandomierza, potem do Lipowej, 
gdzie jakiś czas prowadziła gospodarstwo, stamtąd do 
Donu Księży Emerytów w Kielcach, a wreszcie do 
Szpitalika Dzieci w Warszawie, gdzie zajmowała się 
pralnią i kaplicą. Wszędzie odznaczała się wielką pra- 
cowiłością. Po powstaniu była jakiś czas w Przytułku 
w Mieni, ale siły jej coraz słabsze zniewoliły Przełożo- 
nych do odwołania jej do grona Sióstr Dawnych w Chy- 
licach, a potem do Domu Centralnego. Tutaj jeszcze 
chleba darmo nie jadła, ale wielką była pomocą w szwalni, 
dopóki ciężka choroba nie zmusiła ją do położenia się. 


1. XII. 


S. Zofia Starecka, wieku lat 63, pow. 43. Zmarla 
w Domu Centralnym. 


S. Anna Plety, zmarła w Górze Kalwarii w wieku lat 


28, pow. 8 
S. Franciszka Czerwińska, wieku lat 81, pow.55. Była 
inteligentna i starannie wychowana. W ciągu swego 


długiego życia pracowała w wielu domach, przeważnie 
w aptece. Ostatnie kilkanaście lat spędziła w Domu 
Centralnym jako Siostra Dawna. Smierć jej można na- 
zwać nagłą i niespodziewaną, bo choć od paru dni 
czuła się niedobrze i nawet miała trochę gorączki, są- 
dziła, że to zwykły atak wątrobiany, jaki nieraz miewała 
i nawet oburzyła się, gdy jedna z Sióstr zapropono- 
wała jej, czyby nie poprosić Księdza z Olejami święty- 
mi. Lekarz bowiem ostrzegał o niebezpieczeństwie ze 
względu na bardzo słabe serce. Gdy jednak popołud- 
niu czuła się coraz gorzej i twarz dziwnie zaczeła się 
zmieniać, poproszono kapłana, od czego się już nie 
wymawiała. Powiedziała tylko, że spowiedzi nie potrze- 
buje, bo parę dni temu się spowiadała, a powtórnie 
wyspowiada się jak Ojciec Dyrektor powróci, ale Ojciec 
wrócił już po pogrzebie. Ledwie Ksiądz zaczął udzielać 
Ostatniego Namaszczenia, straciła przytomność i przed 
B-mą wieczór zakończyła życie. 


S. Maria Bielińska, wieku lat 77, pow. 50. Całe niemal 
życie spędziła w Szpitalu Dzeciątka Jezus, gdzie znana 
była pod imieniem Siostry Ludwiki. Był to wielki skarb 
ukryty w Zgromadzeniu. Ze świeckiego punktu widze- 
nia możnaby uważać, że zmarnowane były wielkie 
skarby Boże, jakimi była ubogacona, mianowicie nie- 
pospolite zdolności, głęboki umysł, jasny, zdrowy sąd 
i wysokie wykształcenie, bo doskonale władała języka- 
mi: francuskim, niemieckim, rosyjskim, litewskim, biało- 
ruskim, a kiedyś będąc na kuracji w Rudce, studiowała 
jeszcze hebrajski. Jeden z dyrektorów szpitala wyraził 
się o niej, że ma głowę ministerialną. Przy tym nad- 
zwyczaj pracowita, sumienna, ofiarna, bardzo pobożna 
i pełna apostolskiej gorliwości, byłaby niewątpliwie po- 
dołała wysokim urzędom Zgromadzenia, ale Pan Jezus 
wolał ją trzymać w ukryciu, by dać w niej przykład 
pokory która się nigdy nie wynosi, do niczego nie rości 
sobie pretensji, ze wszystkiego zadowolona, dobrym 
sercem wszystko przyjmuje, daje ze siebie wszystko, co 
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dać może, nic za to dla siebie nie wymagając. Kilka 
Sióstr Służebnych zmieniło się w Szpitalu za jej czasów, 
dla każdej była pełna szacunku i uległości, nigdy nie 
wysuwając własnego zdania. Dla utrzymania jej w tym 
ukryciu zesłał jej Pan Bóg gruźlicę. Jako młoda Siostra 
zapadła na płuca, a choć wyleczyła się po dłuższej 
kuracji, gruźlica pozostała w organiźmie i rzuciła się 
na ręke. Ciężko i długo na nią chorowała. Dość po- 
wiedzieć, że przed wojną przez 7 lat z tego powodu 
nie odprawiała rekolekcji w Domu Centralnym, choć 
była bardzo gorliwa w dopełnianiu wszystkich ćwiczeń 
Zgromadzenia. Niektórzy lekarze uważali za konieczną 
amputację ręki, ona jednak nie chciała się na to zgo- 
dzić. Gdy jeden tłumaczył jej, że inaczej umrze, odpo- 
wiedziała z uśmiechem, że nie boi się śmierci. Dzieki 
Bogu ręka zagoiła sie bez amputacji, przed samą woj- 
ną. W czasie wojny S. Ludwika jakby cudownych sił 
nabrała, wykazywała męstwo nieustraszone i ogromne 
oddawała usługi swoją znajomością języków. Te dwa 
ostatnie miesiące życia, jakie spędziła w Domu Cen- 
tralnym, była dla wszystkich jak promień słońca, po- 
ciechą i zbudowaniem. Zawsze pogodna, a nawet ra- 
dosna, gotowa na każde skinienie Przełożonych, ani 
chwili próżno nie traciła. Wdzięczna za wszystko, nic 
dla siebie nie wymagająca, sama sprzątała swoją izdeb- 
kę i starała się we wszystkim obsłużyć. Prawie codzien- 
nie załatwiała różne sprawy na mieście i jeszcze w dniu 
swej śmierci wyszła jak zwykle w interesie Zgroma- 
dzenia i ubogich, ale wracając już na ulicy poczuła się 
nie dobrze. Położyła się zaraz do łóżka bo czuła, że 
wszystko ją boli. Siostry myślały, że to początek grypy 
i zastosowaly odpowiednie leczenie, a jak lekarz twier- 
dził, musiał to być atak dusznicy bolesnej. Stale któras 
Siostra przy niej była, aż przed 9-tą powiedziała, że jej 
troszkę lepiej i bardzo się jej spać chce, żeby wiec 
Siostra zgasiła lampę i także poszła spać, a gdyby źle 
się czuła, to zapali lampe. Pare minut po 9-ej jedna 
z Sióstr zobaczyła, że u S. Ludwiki pali się Światło, 
weszła więc do izdebki i zobaczyła ją leżącą już bez życia. 
Pobiegła po Siostre Ekonomke, poproszono Ks. Kape- 
lana, który nałożył Olej św. Choć śmierć jej była nagła 
i niespodziewans, nikt nie miał najmniejszego niepo- 
koju o jej duszę, bo całe jej życie przepojone było 
duchem nadprzyrodzonym, dzięki któremu mądrość 
wieku dojrzałego złączona w niej była z dziecięcą 
prostotą. 
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11. XII. S. Stefania Pawelska, wieku lat 69, pow. 48. Przez 


8. II. 


lat przeszło 20 pracowała z poświęceniem dla ubogich 
w kilku domach, kiedy owładneła ją myśl, by przejść 
do klasztoru klauzurowego i przyjęta została do Kapu- 
cynek w Przasnyszu, Biedne Kapucynki od czasu pierw- 
szej wojny światowej żyły w wielkiej biedzie, klasztor 
miały zniszczony, a brak im było pieniędzy na przepro- 
wadzenie potrzebnego remontu. S. Stefania energicznie 
zabrała się do pracy. Dla zdobycia funduszu założyła 
szwalnię, która za Bożą pomocą doskonale się rozwijała, 
urządzała kwesty i staraniami u Władz wyjednała sub- 
sydia i stałą zapomogę dla klasztoru. Wkrótce też kla- 
sztor został naprawiony i najpilniejsze potrzeby zaspo- 
kojone. Ks. Biskup także zainteresował się sprawą kla- 
sztoru, dopomógł materialnie, ale zarządził, że i pod 
względem duchowym trzeba wrócić do należytego po- 
rządku i zachowywać klauzurę, która od czasu wojny 
z konieczności była nadwyrężona. Wobec tego prowa- 
dzenie szwalni było bardzo utrudnione. S. Stefania 
odczuwała coraz wyraźniej, że jednak ten sposób życia 
jej nie odpowiada, że Pan Bóg inne dał jej powołanie 
i zaczęła prosić o pozwolenie na powrót do Sióstr 
Miłosierdzia. Nie była to łatwa sprawa, musiała wiele 
prosić i pisać aż do Rzymu, ale pozwolenie otrzymała 
i została przyjęta z powrotem, choć musiała powtórnie 
przejść postulat i Seminarium. Zabrała się znowu do 
pracy dla ubogich, pracowała w kilku domach, a ostat- 
nio była dyżurną nocną w Szpitalu w Rawie Mazowiec- 
kiej. Utworzył jej się guz w jamie brzusznej skutkiem 
czego bardzo zmizerniała i odesłana została do Domu 
Centralnego. Tutaj rok blisko chodziła, potem parę 
miesięcy leżała, a ostatnie 3 tygodnie żyła tylko wodą 
sodową, to też wyschła jak wiórek, ale tak cierpliwie 
chorobę swoją znosiła, że Siostry z infirmerii bardzo 
się nią budowały. 


W Prowincji Krakowskiej: 


S. Amalia Brandel, wieku lat 80, pow. 54. Przez szereg 
lat pracowała w kilku naszych domach przy ochronkach, 
Cała oddana ukochanej dziatwie wkładała w swą pracę 
całą duszę, a mając ku temu uzdolnienie, umiała roz- 
wijać młodziutkie duszyczki prowadząc je do Boga i do 
dobra. Kiedy już siły nie odpowiadały, musiała zre- 
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zygnować ze swej ulubionej piacy. Na kilka lat przed 
wojną przybyła do Rozdołu, gdzie z całą troskliwością 
zajmowała się chorymi i staruszkami. W czasie wojny 
budowała otoczenie swą ofiarnością i wyjątkowym po- 
święceniem, oczyszczając i umywając zmarłych, ofiary 
wojny. Do Domu Centralnego przybyła już zupełnie 
wyczerpana i chora, ale zawsze pracowita i czynna, 
o ile siły pozwalały, zajmowała sie ubieraniem małej 
kapliczki infirmeryjskiej, zawsze cicha, spokojna i po- 
bożna. Coraz to bardziej zapadała na zdrowiu, a czując 
się słabą, odprawiła trzy nowenny o śmierć szczęśliwą 
i jubileusz, a niedługo potem, po kilkudniowej chorobie, 
którą znosiła ze spokojem i cierpliwością, — odeszła 
do Pana. 


S. Apolonia Gajecka, wieku lat 52, pow. 30. Zmarła 
w Domu Centralnym pozostawiając po sobie wielki żal. 
Była to prawdziwa Córka Miłosierdzia, wszystkie Siostry, 
które z nią pracowały lub się z nią zetknely, jednogło- 
śnie świadczą, że była im zbudowaniem. Była pobożna, 
pełna miłości, delikatna, usłużna ' ofiarna. Kochała 
Regułę i wiernie ją zachowywała, do powołania i do 
Przełożonych przywiązana była jak dziecko. Całe życie 
pracowała przy kuchni, a urząd swój wypełniała z całą 
gorliwością w duchu wiary i utrzymywała harmonie 
w domu. Wyrwana od pracy, której oddawała sie z za- 
pomnieniem o sobie, zmuszona była poddać się bardzo 
przykrej operacji wewnętrznej. Kiedy chwilowo nastąpiło 
polepszenie, wybierała sie do Zebrzydowice, do pracy, 
a Siostry oczekiwały jej tam z radością. Niestety! po- 
lepszenie było złudne, choroba rozwijała się na dobre, 
przynosząc biednej Siostrze ogromne cierpienia, znosiła 
je cierpliwie, z poddaniem się woli Bożej i po długich 
tygodniach bezsennych nocy i bolesnych dni, poszła do 
Boskiego Zbawiciela po nagrodę. 


S. Marianna Herzog, wieku lat 80, pow. 56. Droga ta 
Siostra była zawsze zbudowaniem. (lświęciła się w pracy 
przy kuchni i pralni. Siostry podnoszą jej pobożność, 
pracowitość i poświęcenie. Pełna miłości, mało wyma- 
gająca dla siebie, uczynna dla drugich, miła i serdeczna 
w pożyciu, w pracy niestrudzona, cała oddana obowiąz- 
kom, które spełniała dla Boga. W roku 1945 przybyła 
do Domu Centralnego już zupełnie zmarnowana, ale 
i teraz nie spoczęła, lecz dokąd mogła, z własnej woli 
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chodziła do kuchni obierać jarzyny. W ostatnich latach 
głuchota utrudniała jej porozumienie się z ludźmi, ale 
przemiły dziecięcy uśmiech zjawiał się na twarzy ile- 
kroś spotykała się z towarzyszkami. Pana Jezusa ko- 
chała bardzo i tęskniła za połączeniem się z Nim, pra- 
gnęła śmierci, do której dobrze była przygotowana. 
Ostatnie tygodnie przed śmiercią spędziła w infirmerii, 
jak zawsze cicha i spokojna, tak też cicho odeszła do 
nieba. 


S. Antonina Abramowicz, wieku lat 81, pow. 56. Zycie 
S. Abramowicz w Zgromadzeniu upłynęło na usłudze 
chorych, którym służyła z poświęceniem. Bardzo poboż- 
na i regularna, surowa była i wymagająca dla siebie 
i dla drugich. Typ dawnego człowieka z czasów kiedy 
zachowywano surowe posty, w wielkim poście nie do- 
tknęła mięsa i wogóle ściśle przestrzegała przepisów. 
Pracowita i zdolna do robót ręcznych, gdy z braku sił 
opuścić musiała swoją pracę przy chorych, nie traciła 
czasu, ale zajmowała się wyszywaniem siatek itp. Ko- 
chała Pana Jezusa, a mając wielkie zamiłowanie do 
pielęgnowania kwiatów, cieszyła się, gdy mogła oddać 
je do kaplicy. W ogrodzie Domu Centralnego zasadziła 
grządki kwiatow około figur św. Józefa i św. Wincen- 
tego i stale o nich pamiętała. Mimo podeszłego wieku 
trzymała się dobrze, choć od czasu do czasu zapadała 
na serce. Zupełnie niespodziewanie zachorowała na 
grypę, z której wywiązało się zapalenie płuc, ale nie 
zdawała sobie sprawy, że stoi na progu wieczności. 
Zaopatrzona pospiesznie św. Sakramentami, odeszła 
do Boga. 


S. Teofila Jedryczka, wieku lat 70, pow. 50. Pó wzie- 
ciu św. Sukni S. Jędryczka została umieszczona w Do- 
mu Zgromadzenia na Łobzowie. Krótko tam była, bo 
zachorowała poważnie na płuca i wysłano ją na lecze- 
nie do Czortkowa. Bóg Dobry pozwolił, że wyzdrowiała, 
lecz Czortkowa nie opuściła już aż do chwili, gdy 
w roku 1946 wyjechała wraz z Siostrami i ze Staru- 
szkami do Zmigrodu. Cale oddana swym obowiązkom 
zajmowała się powierzonymi sobie staruszkami z całym 
poświęceniem. Staruszki uwielbiały ją za jej dobroć 
i nadzwyczajną pobożność. Posiadała dar modlitwy, 
u stóp ołtarza klęczała jak posąg wpatrzona w taber- 
nakulum, a to jej zachowanie w kaplicy zwracało 
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uwage wszystkich. Poza tym regularna, oddana domo- 
wi, starała się na każdym kroku życzliwość te okazy- 
wać. Przez towarzyszki ceniona była i kochana. Umarła 
w Zmigrodzie, gdzie dokąd mogła, służyła swym dro- 
gim staruszkom, a gdy już chora i wyczerpana nie 
mogła pracować, z uległością przyjęła chorobę i cier- 
pienie i odeszła do dobrego Zbawiciela, któremu słu- 
żyła z taką miłością w osobie ubogich. 


25. III. S. Marianna Hetmańczyk, wieku lat 80, pow. 59. Dro- 
ga S. Hetmańczyk przybyła do nas z innej Prowincji 
w czasie zawieruchy pierwszej wojny światowej w 1919 
roku. Nie mamy też żadnych szczegółów z pierwszych 
lat jej powołania. Natomiast w czasie, gdy przebywała 
w naszej Prowincji odznaczała się wielu zaletami i cno- 
tami. Regularna, zawsze wstawała o godz. 4-ej i czu- 
wała pilnie, by nikomu nie zrobić przykrości. W pierw- 
szych latach ostatniej wojny przebywała w Zakładzie 
Dobroczynności w Krakowie, wypełniając z całą gorli- 
wością powierzony sobie urząd, a gdy zakład w r. 1943 
ewakuowano do Rymanowa, Siostrę Hetmańczyk wraz 
z innymi słabszymi Siostrami wysłano do Zebrzydowic 
i tam pozostała do śmierci. Chociaż ze zwątlonym 
zdrowiem, starała się zawsze być użyteczną. Pierwszą 
była do wspólnych prac, chętnie pomagała przy bieliźnie 
i prasowaniu, gdzie tylko mogła, nie próżnując ani + 
chwili. Obłożnie chorowała krótko i odeszła do Boga 
prawie niepostrzeżenie. 


27, MI, S. Weronika Adamska, wieku lat 84, pow. 58. Była to 
prawdziwa sługa ubogich, pełna ducha Bożego. W pierw- 
szych latach powołania pracowała przy chorych w szpi- 
talach. W roku 1902 przybyła do Tenczynka i tu pozo- 
stała do śmierci. Z całą miłością i poświęceniem słu- 
żyła ubogim w ambulatorium domowym i odwiedzała 
ich w domach. Miłym, troskliwym podejściem zjedny- 
wała sobie miłość i zaufanie chorych i wiodła ich do 
Boga. Przez szereg lat prowadziła Stowarzyszenie Pań 
Miłosierdzia w duchu św. Wincentego. Oddana sprawom 
Ubogich, brała udział w zjazdach Pań Miłosierdzia 
i w ogóle interesowała się wszystkim, co odńosiło się 
do służby Ubogich. Poza służbą Ubogich zajmowała się 
kościołem parafialnym, kapliczką domową i pralnia. 
Kochała Reguły święte, wiernie je zachowywała. W po- 
życiu miła, ustępliwa, spokojna i dobra, jeżeli przez 
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ułomność ludzką wydarzyło się jej jakie uchybienie 
przeciwko miłości, natychmiast przepraszała. Szczególnie 
przyjaźnie odnosiła się do młodych Sióstr, pouczała je 
i otaczała opieką. Choć pod koniec życia słaba już była 
i wyczerpana, nie spoczęła, ale zawsze była czynna. 
Zaledwie na trzy dni przed śmiercią pozostała w łóżku 
i cicho odeszła do Pana po nagrodę za wierną stuzbe. 


S. Amalia Rerntkiewicz, wieku lat 60, pow. 40. Drogą 
S. Amalię zawsze przypominać nam będą malowane 
przez nią obrazy św. Ludwiki i św. Katarzyny Laboure, 
zdobiące kaplicę Domu Centralnego. (talentowana 
w malarstwie, w grze na skrzypcach i w różnych recz- 
nych robotach, była nadzwyczaj skromna, pokorna, de- 
likatna i subtelna, uważała, że nic nie potrafi zrobić 
i trzeba ją było zmuszać, by swe talenta wykorzysty- 
wała na chwałę Bożą. W pierwszych latach powołania 
pracowała przy dzieciach w Rozdole i w Budzanowie, 
następnie w Białymkamieniu, w ówczesnej Szkole go- 
spodarczej. W 1933 roku przeniesiona do Lwowa, do 
Domu św. Wincentego, przez kilka lat prowadziła tam 
Aspirat Zgromadzenia z wielkim poświęceniem i gorli- 
wością, Siostrom, które miały większą styczność z drogą 
S. Rerutkiewicz, zostało o niej miłe i budujące wspom- 
nienie, jako o regularnej, taktownej i pełnej miłości 
Siostrze Miłosierdzia. Bardzo pobożna, przepędzała wol- 
ne chwile w niedzielę w kaplicy, na adoracji Boskiego 
WieZnia, budując swą postawą pełną wiary i pobożności. 
Z woli Bożej opuściła swą placówkę pracy i wyjechała 
do Francji, gdzie w Oignies zajmowała się młodzieżą 
polską, prowadziła Stowarzyszenie Dzieci Maryi, uczyła 
katechizmu itp. Zawsze odznaczała się wielkim skupie- 
niem ducha i pobożnością, zajęta Bogiem, zdawała się 
niczego poza Nim nie widzieć, była też wielkim zbu- 
dowaniem dla patrzących na nią dziewcząt, którymi się 
zajmowała i które z gorliwością pouczała i wdrażała do 
pracy. Po powrocie do kraju przebywała jakiś czas 
w Domu św. Józefa w Krakowie, przy kaplicy, prowa- 
dząc przy tym Stowarzyszenie Dzieci Maryi. Tu malo- 
wała swoje obrazy. W następnych latach pracowała 
w szpitalach w Rzeszowie i w Jaśle, przy kancelarii. 
W czasie wojny, z powodu zniszczenia szpitala w Jaśle, 
schroniła się wraz z Siostrami najpierw w Bieczu, po- 
tem w (llaszowicach pod Jasłem. Zdrowie miała zawsze 
delikatne, a tułaczka wojenna wyczerpała ją zupełnie. 
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Rozchorowała się poważnie i już nie wróciła do zdrowia. 
Czekało ją kilkuletnie cierpienie. Najpierw w szpitalu 
w Rzeszowie, następnie w Sanatorium w Zyznowie, 
a ostatnio w Zebrzydowicach, gdzie wśród cierpień 
dusza jej się oczyszczała i skąd powołał ją Pan Jezus 
po wieczną nagrodę. | 


S. Katarzyna Wytyk, wieku lat 85, pow. 60. Czcigodna 
ta Siostra przez całe długie życie budowała swą miłością 
i pracowitością. W młodych latach, po krótkim pobycie 
w szpitalu św. Łazarza, pracowała przez lat kilka w Do- 
mu im. Helclôw w Krakowie, przy aptece. Siostry, które 
ja znały w tym czasie wspominają jej pogodę ducha, 
serdeczność i zgodność w pożyciu. Młoda jeszcze była, 
gdy została mianowana Siostrą Służebną i przez szereg 
lat dźwigała krzyż odpowiedzialności. Najpierw w szpi- 
talu w Nowym Sączu, potem przez 17 latw Tarnopolu, 
następnie w Krakowie, w szpitalu św. Ludwika i znowu 
w Nowym Sączu, gdzie już pozostała do śmierci. Jako 
S. Służebna była prawdziwie macierzyńska dla towarzy- 
szek, delikatna i troskliwa. Cechowała ją wielka miłość 
dla chorych i dla ubogich, których hojnie wspierała, 
szczególnie w czasie ostatniej wojny. Do Najczc. Prze- 
łożonych odnosiła się z wielkim szacunkiem i uległością. 
Gdy wiek i osłabienie nie pozwalały jej nadal pełnić 
ciężkich obowiązków Siostry Służebnej, S. Wytyk chet- 
nie przyjęła zwolnienie i ustąpiła urząd długoletniej 
swej towarzyszce. Pozostała w domu, ale odtąd jak 
najmłodsza Siostra szanowała swą następczynię i jej 
ulegała Cicha, pokorna, mawiała często, że co ma i co 
zrobiła, to jest Boże, swojego nic nie ma. Korzystała 
z czasu i całymi dniami robiła skarpety, pończochy, 
szaliki i mówiła, że to dla najbiedniejszych. Dożyła 
późnego wieku, w maju r. b. obchodziła 60-cio lecie 
powołania, ale już nie wiele czasu pozostało jej do życia. 
Kilka tygodni przed śmiercią nie mogła już wstawać, 
cierpiała cicho, z poddaniem się woli Bożej, za naj- 
mniejszą usługę dziękowała i przepraszała. (lmierała 
spokojnie i poszła do Pana Zastępów cieszyć się z Nim 
wiecznie. 


S. Pelagia Purol, wieku lat 58, pow. 38. Czcigodna 
i dobra S. Purol zostawiła po sobie miłe, budujące 
wspomnienie i wielki żal, gdy Bóg odwołał ją do Siebie 
jeszcze w sile wieku i na urzędzie. Całe życie w Zgro- 
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madzeniu spędziła na usłudze chorych i ubogich w szpi- 
talach jak: w Szpitalu Okręgowym w Krakowie, w Zło- 
czowie, u św. Łazarza. W roku 1929 mianowana Siostrą 
Służebną w szpitalu w Białej Krakowskiej, oddała sie 
nowym obowiązkom ze zwykłą sobie energią i poswie- 
ceniem. Z początkiem wojny zmuszona opuścić szpital 
w Białej, udała się z Siostrami w nieznane i rok prze- 
była w Kołomyi. Wróciła do Krakowa w 1940 r. i tu, 
w Domu św. Wincentego przez 5 lat służyła ubogim 
odwiedzając ich i pielęgnując po domach. Pełna miłości, 
usłużna, zgodna, chętna do każdej pracy i zawsze po- 
godna, była ogólnie cenioną i z żalem ją żegnano, gdy 
w 1945 r. wyjeżdżała do Rzeszowa na urząd S. Służeb- 
nej. Jako Służebna odznaczała się wielkim przywiąza- 
niem do Zgromadzenia, dając przykład regularności 
i wierności Regułom św. i zwyczajom, oraz pracowitości. 
Troszczyła się o towarzyszki nie tylko pod wzglądem 
materialnym, ale i duchowym, dbała by wszystkie ko- 
rzystały z rekolekcji rocznych, a w razie potrzeby z wy- 
poczynków. Za jej staraniem wymalowano obrazy Sw. 
Ludwiki i św. Katarzyny do kaplicy szpitalnej. Sumienna 
i dokładna, wzorowo prowadziła rachunki i ksiegi ma- 
gazynowe tak, że nigdy nie znajdowano powodu do 
zarzutów, ale przeciwnie wyrażano uznanie. W ostatnich 
dwóch latach podupadła na zdrowiu, umiała jednak 
znosić cierpliwie bez zwrócenia uwagi. Nieraz po silnych 
atakach bólów, mimo nieprzespanej nocy, prosiła o za- 
strzyk czy inne lekarstwo, by nie zauważono jej nie- 
obecności. Zawsze pogodna, uśmiechnieta i pełna ener- 
gii, umiała pokryć wiele doznawanych przykrości. Gdy 
w maiu 1950 r. przyjechała do Domu Centralnego 
w sprawach szpitalnych, nikt nie przypuszczał, że to 
ostatnia jej podróż i czeka ją niedługo ta, do wiecz- 
ności. Straszne bóle zdecydowały, by posłać ją do szpi- 
tala św. Łazarza, gdzie stwierdzono dwa wielkie guzy 
wewnątrz, ale lekarze lękali sie podjęcia operacji, więc 
wróciła do Domu Centralnego. Tu leczyła się ziołami, 
które przyniosły jej wiele ulgi. Spokojna i poddana woli 
Bożej mawiała, że czuje się dobrze, ale zgadza się na 
wszystko, co Bóg da. Zamierzała wziąść udział w reko- 
lekcjach Sióstr Służebnych we wrześniu, gdy nagłe osła- 
bienie powaliło ją zupełnie i we środe, w czasie tychże 
rekolekcji, odeszła do wieczności. 


4. 
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S. Wiktoria Bialik, wieku lat 80, pow. 53. Szeroko 
i daleko znana była pod imieniem S, Genowefy jako 
„sławna lekarka”, jak ją ogólnie nazywano. Przez długie 
lata pracowała przy chorych, najprzód w Szpitalu Pań- 
stwowym we Lwowie, potem w Bochni, w Gorlicach 
i znowu długo w „Pijarach”. Otaczała chorych miłością 
i poświęceniem, toteż bardzo ją cenili i kochali, Siostry 
jednogłośnie oświadczają, że to była prawdziwa Siostra 
Miłosierdzia według ducha św. Wincentego. Kochała 
Zgromadzenie i Reguły św., pobożna, wierna, w poży- 
ciu serdeczna i uczynna. Ostatnimi czasy we Lwowie 
mieszkała 10 lat w Domu św. Kazimierza i pracowała 
przy ambulatorium. Garneli się do niej nie tylko ubodzy 
chorzy, ale i cierpiący ze wszystkich sfer, a ona gotowa 
zawsze do oddania usług, nikomu czekać nie pozwoliła, 
ale z miejsca załatwiała. Była pełna wiary i tym duchem 
wiary kierowała się w leczeniu, Bóg zaś dziwnie jej 
błogosławił. Nieraz chorzy prawie beznadziejni lub ska- 
zani na ryzykowną operację, udając się do S. Geno- 
wefy doznawali ulgi i nawet powracali do zdrowia. 
Uprzejma, grzeczna, swym miłym podejściem do ludzi 
i dobrym sercem zjednywała sobie zaufanie. W czasie 
ostatniej wojny przeszła dużo i te przeżycia podkopały 
jej zdrowie. Kiedy przybyła do Krakowa w 1945 r. to 
już z nadwątlonymi siłami i wprost na infirmerię. Naj- 
większym tu jej cierpieniem było to, że nie może już 
tak pracować jak poprzednio, bo choć się posuwała 
w lata, duch pozostawał młodym i pełnym gorliwości. 
Nie spoczywała też i choć sama często cierpiąca, inte- 
resowała się potrzebami bliźnich i z miłością i uprzej- 
mością starała się ulżyć innym. Pilnowała ćwiczeń du- 
chownych, gorliwie uczęszczała na konferencje, prowa- 
dząc słabszą towarzyszkę. Doczekała szczęśliwie 50-lecia 
powołania, ale coraz więcej zapadała na zdrowiu cier- 
pliwie i pogodnie znosząc swoje cierpienia. Często 
mówiła o śmierci i gotowała się do niej, to też dobrze 
przygotowana na ostatnią drogę, odeszła droga S. Ge- 
nowefa do Pana, któremu tak wiernie służyła w osobie 
chorych i ubogich. 


21. XII. S. Marianna Piątek, wieku lat 76. pow. 51. Po wzięciu 


Sw. Sukni została umieszczona w Domu św. Marii Mag- 
daleny we Lwowie i przepędziła tam lat kilkanaście 
w gorliwej pracy w szwalni. Pełna dziecięcej prostoty, 


„wierna Regule św., w pożyciu miła i pełna serdeczności, 
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pilnie pracowała w powierzonym sobie dziale, starając 
się wykonywać wszystko sumiennie i dokładnie. Po 
chwilowym pobycie w Złoczowie, wróciła do św. Marii 
Magdaleny, skąd w roku 1931 przyjechała do Zakładu 
Helclôw w Krakowie. Przez kilkanaście lat była zakry- 
stianką w Zakładzie. Bardzo pracowita i zdolna, szyła 
nowe ornaty i pilnie naprawiała bieliznę kościelną. 
W ostatnich latach pomagała na oddziale chorych 
i starała się jak«mogła pocieszać tych biedaków. Odma- 
wiała z nimi różaniec, swą ukochaną modlitwę, a często 
można ją było spotkać, idącą ledwie z ciężką torbą 
z prowiantami, które dźwigała dla nich z miasta. Odgrze- 
wała im przystudzone porcje na oddziałowej kuchence, 
narażając się na niezadowolenie, gdy się przez to tro- 
chę spóźniła. Dokąd tylko siły jej pozwalały, brała ko- 
lejkę dyżurów nocnych przy chorych. Ogólnie była 
lubiana i chorzy do dzisiejszego dnia wspominają jej 
dobre serce i poświęcenie. Nawiedzona chorobą oczu, 
prawie że ociemniała, ale kalectwo swoje znosiła po- 
godnie i z poddaniem się woli Bożej, jak również 
ostatnią chorobę. Zasneła cicho w Panu tak, jak cichym 
i spokojnym było jej życie. 


S. Józefa Kawlewska, wieku lat 79, pow. 61. Droga 
S. Jozefa uświęciła się w Zgromadzeniu przy prostych 
i zwyczajnych zajęciach jak pralnia, gospodarstwo itp. 
Wszędzie gdzie mieszkała zostawiła po sobie budujące 
wspomnienie, jako gorliwa Córka św. Wincentego. Po 
krótkim pobycie w Domu Centralnym i w szpitalu św. 
Ludwika w Krakowie, wyjechała do Złaczowa, gdzie 
objęła ogród, pralnie i oddział zakaźny. Po kilku latach 
przeznaczona do Żółkwi, spędziła tam kilkanaście lat, 
aż do chwili wyjazdu do Domu Centralnego w 1945 r. 
W Zółkwi prowadziła pralnię, zajmowała się ogrodem 
i gospodarstwem. Obowiązki swoje wypełniała z całą 
gorliwością, prócz tego gotowa była zawsze na każde 
zawołanie, gdzie tylko zachodziła potrzeba. Wogóle do 
każdej pracy szła z zapałem, pragnąc każdemu dogo- 
dzić. Samorzutnie pomagała w kaplicy, naprawiała bie- 
lizne kościelną itp. Nadto umiała jeszcze znaleźć czas, 
by z resztek wełny robić szaliki dla biedaków. Złączo- 
na z Bogiem, regularna, odznaczała się wielkim nabo- 
żeństwem do Matki Najświętszej. Dla towarzyszek była 
serdeczna, współczująca, pojednawcza. Lubiła sprawiać 
Siostrom różne niespodzianki i przyjemności. Bardzo 
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pokorna, nie mówlła o sobie, ani się o siebie nie tro- 
szczyła. Znana ze swej dobroci i łagcdności, otoczona 
była szacunkiem i można powiedzieć, że nie miała so- 
bie niechętnych. Po powrocie do Domu Centralnego, 
z własnej ochoty, mimo silnego bólu nóg, szła codzien- 
nie do kuchni obierać jarzyny, a zawsze z humorem 
i pogodą; dopiero gdy już nogi nie chciały nosić, zre- 
zygnowała z tego zajęcia. Ostatnie miesiące życia spe- 
dzała na infirmerii i była tu zbudowaniem dla otoczenia. 
(iprzejma, wdzięczna za każdą usługę, choć bardzo 
cierpiała, znosiła to pogodnie, prawie wesoło. Na za- 
pytanie o zdrowie odpowiadała, że ma się dobrze, bo 
przecież wszystko, co Bóg daje jest dobre. Przykro jej 
tylko było, że Siostry infirmerki mają z nią tyle kło- 
potu i trudu. Pilnowała*ćwiczeń duchownych i aktów 
na godzine, była na sali chorych jak zegarek. Smierci 
się nie bała, owszem, cieszyła się, że pójdzie do Pana 
Jezusa. W ostatni dzień roku śpiewała kolendy zache- 
cając towarzyszki, by jej wtórowały: „Spiewajcie ze 
mną, bo iutro umrę”, Nie doczekała jednak tego jutra, 
w nocy 31 grudnia, o trzy kwadranse na dwunastą 
odeszła do Pana Jezusa, Który, jak ufamy, był jej 
łaskawym Sędzią. 


W Prowincji Chełmińskiej. 


S. Agata Palmowska, wieku lat 62, powołania 37, 
umarła w Domu Centralnym w Chełmnie. Droga Sio- 
stra Agata całe swe życie spędziła na cichej, pełnej 
Joswiecenia pracy w kuchni i śpiżarni. Mimo że bar- 
dzo cierpiała na nogi, czynną była prawie do ostatka, 
nie użalając się na swe cierpienia. Ostatnie tygodnie 
swego życia spędziła na infirmerii, z cierpliwością zno- 
sząc chorobę i związane z nią dolegliwości. Pociechą 
dla niej było, że młodsza jej siostra przebywała właśnie 
w Domu Centralnym i wolne chwile przy niej spędzać 
mogła. Zasnęła spokojnie wśród modlitw Sióstr i po- 
szła po nagrodę do Pana. 


S. Matylda Strzelczyk, wieku lat 87, pow. 62, umarła 
w Chorzowie, Dobra ta Siostra przybyła do naszej Pro- 
wincji w 1919 roku z Wedier, skąd zmuszona była 
wyjechać. Będąc rodem ze Śląska prosiła o pozostanie 
u nas i umieszczona została w Chorzowie, gdzie na 
cichej pracy i modlitwie spędziła resztę lat swego życia. 
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12. V. S. Weronika Paradowska, wieku lat 52, pow. 25, umarła 


12. 


w Domu Centralnym. Pierwsze lata swego powołania 
zajęta była w Złóbku, pózniej w pralni w Szpitalu Miej- 
skim w Poznaniu i w Domu Centralnym. Była bardzo 
pracowita, zapobiegliwa i umiała pracę sobie zorgani- 
zować. W czasie okupacji, pralnia Domu Centralnego 
stanowiła poważne źródło dochodu, piorąc bieliznę dla 
wojska i wielu rodzin prywatnych.— Dużo Sióstr wyda- 
lonych z domów na Prowincji i przebywających w Do- 
mu Centralnym pomagało przy składaniu tej bielizny, 
a S. Weronika umiała znakomicie prace tę zorganizo- 
wać. Już wówczas była cierpiąca, ale zawsze czynna 
i podziwiać można jej energie i siłę woli z jaką, mimo 
wyczerpującej choroby pracowała. Można o niej po- 
wiedzieć, że umarła z -bronią w ręku, bo zaledwie na 
parę dni przed śmiercią położyła się dó łóżka. 


S. Antonina Piotrowska, wieku lat 56, pow. 29, umarła 
w Zdunach. Siostra ta odznaczała się wielką pracowi- 
tością i sumiennością w spełnianiu swych obowiązków. 
Chociaż z zawodu przedszkolanka, niebardzo nadawała 
się do tego dzieła, będąc z natury nieco sztywną 
i małomówną. Toteż po kilku nieudanych próbach 
w przedszkolu, przeznaczona została do Domu Dziecka, 
gdzie miała sobie powierzonych chłopców. (miata 
utrzymać wśród nich rygor, a przy tym cieszyła się 
miłością swych wychowanków. W czasie okupacji za- 
chorowała na płuca i w roku 1946 wyjechała do Zdun 
na leczenie. Mimo, że choroba postępowała, S. Anto- 
nina wedle sił pomagała w pracach pisemnych tamtej- 
szej Siostrze Służebnej. — Do ostatka schodziła do ka- 
plicy do Komunii św., nie chcąc trudzić Ks. Probosz- 
cza, który przychodził codzień, by jej dać Pana Jezusa. 
Dopiero w ostatnich dniach z posłuszeństwa zgodziła 
się na komunikowanie w swej izdebce, ale wstawała 
na klęcznik. W dzień śmierci, Siostry znalazły ją rano 
bardzo zmienioną. Skoro więc przyszedł Ks. Proboszcz 
poprosiły o zaopatrzenie jej. Po przyjęciu Wiatyku, ze 
słowami: „Panie Jezu, kocham Cię nade wszystko!” 
oddała Bogu swą piękną duszę. Gdy Ks. Proboszcz 
zeszedł do kaplicy i schował Pana Jezusa do Taber- 
nakulum, ona już nie żyła. 
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S. Teresa Drapiewska, wieku lat 70, pow. 45. Umarła 
prawie zupełnie niespodziewanie w Domu Centralnym, 
w którym długie lata przepędziła na uciążliwej pracy 
w kuchni. Zawsze bardzo pracowita, cicha, łagodna, 
miała szczególny dar dobierania sobie pracownic i umia- 
ła wśród nich utrzymać miłość i zgodę wzajemną. 
Dziewczęta te bardzo były do niej przywiązane, a pra- 
cując w kuchni po kilkanaście lat i dłużej, nieutulone 
były w żalu po stracie swej dobrej Siostry Teresy, która 
im była prawdziwą matką. Modlitwa i praca, a właści- 
wie praca przeplatana modlitwą, była treścią całego jej 
życia. Z wiekiem siły jej słabły, dostała więc młodszą 
Siostrę do pomocy, ale prosiła, by mogła w kuchni 
pozostać, bojąc się bezczynności. Dnia 2 sierpnia przy- 
padał dzień imienin Najczcig. Siostry Wizytatorki. S. Te- 
resa cały dzień krzątała się w kuchni, a na pośbę swej 
towarzyszki, by wcześniej udała się na spoczynek, od- 
powiedziała, że pójdzie dopiero po wydaniu kolacji. 
Wychodząc, jakby na pożegnanie, powiedziała wszyst- 
kim „Zostańcie z Bogiem” i wzrokiem powiodła po 
kuchni w której tyle lat spędziła na pracy cichej, peł- 
nej poświęcenia. Noc miała niedobrą, ale nie budziła 
Sióstr z nią śpiących, dopiero rano przekonały się 
o poważnym jej zasłabnięciu. Mimo zastrzyków serce 
słabło coraz bardziej tak, że około godziny 10-ej trzeba 
było pomyśleć o udzieleniu jej ostatnich Sakramentów 
św. Około godziny pierwszej po południu, zasnęła cicho 
wśród modlitw otaczających ją Sióstr, bardzo przejętych 
tak prędkim i niespodziewanym odejściem dobrej Sio- 
stry Teresy. 


S. Maria Zamiar, wieku lat 38, pow. 12, umarła w Ka- 
towicach. Krótko po wzieciu św. Sukni zmuszona była, 
tak jak wiele młodych Sióstr w czasie okupacji, po- 
wrócić na pewien czas do rodziny. Póżniej pare lat 
wojny spędziła w Prowincji Warszawskiej, skąd w 1945 
roku powróciła do Chełmna. Zawsze bardzo anemiczna, 
zachorowała na płuca i całe trzy lata leczyła sie w róż- 
nych sanatoriach i szpitalach, ale bezskutecznie. Ostatni 
zabieg operacyjny nie przyniósł też żadnego polepsze- 
nia, tylko przymnożył jej cierpień. Umarła z poddaniem 
się Woli Bożej, 
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S. Janina Biniaś, wieku lat 36, pow. 13.— Dosyć ciez- 
kie przeżycia w czasie okupacji były powodem, że ita 
młoda Siostra zapadła na gruzlice. Okresami pracowała 
u chorych, ale częściei przebywała na leczeniu w sa- 
natorium. Jako beznadziejnie chora umieszczona została 
w końcu na oddziale zakaźnym w szpitalu w Wągrówcu, 
skąd dobry Bóg powołał ją do wieczności. 


S. Leokadia Walich, wieku lat 82, pow. 55, umarła 
w Domu Centralnym. Długie swoje życie przepędziła 
w pracy w rozmaitych domach i dziełach Zgromadze- 
nia, a powróciwszy po przebytej w Lublinie okupacji 
do Chełmna, tam spędziła ostatnie dni swego życia, 
wypełniając je modlitwą. W kaplicy, po Komunii św. 
dostała ataku paraliżu i nie odzyskawszy już przytom- 
ności, po paru dniach odeszła do Pana. 


S. Anna Bogumiła Owśnicka, wieku lat 77, pow. 51, 
umarła w Domu Centralnym, Siostra ta długie lata 
prowadziła przedszkola w różnych domach. Później za- 
jęta była w szwalni siostrzeńskiej w Domu św. Józefa 
w Poznaniu. Podczas okupacji przybyła na infirmerię 
Domu Centralnego. Zreumatyzowana, nie mogła już 
zająć się żadną pracą. Ostatnią swą chorobę znosiła 
z wielką cierpliwością. Umarła w dzień Opieki św. 
Wincentego. 


S. Leokadia Różyńska, wieku lat 53, pow. 30, umarła 
w Szpitalu Przemienienia Pańskiego w Poznaniu. Była 
najmłodszą z trzech Sióstr, które poświęciły się Bogu 
w naszym Zgromadzeniu, a z których żyje już tylko. 
najstarsza. Prawie wszystkie lata swego powołania pra- 
cowała na oddziale ocznym, miała więc dużo znajo- 
mości i doświadczenia w tym kierunku i dlatego była 
cenną pomocą dla lekarza. Okupację przebyła w Pro- 
wincji Krakowskiej, poczym powróciła do Poznania. Już 
od dawna chorowała na cukrzycę, ale będąc usposo- 
bienia żywego i wesołego nie poddawała się chorobie, 
a nawet ją sobie trochę lekceważyła. Zasłabła prawie 
nagle, ale Bóg dał jej tę łaskę, że mogła się jeszcze 
wyspowiadać i przyjąć ostatnie Sakramenta święte. 
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Rozkład rekolekcji na rok 1951. 


W Prowincji Warszawskiej: 


18 lutego 8 lipca 

8 kwietnia dla SS. Służebnych 5 sierpnia 
29 kwietnia 4 września 
5 czerwca 6 listopada 


W Prowincji Krakowskiej: 


10 marca 8 lipca 
8 kwietnia 5 sierpnia 
3 maja 23 września dla SS. Służebnych 


10 czerwca 21 pażdziernika 
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